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Feklany w rubryce Nadesłali 20 Rt n  wlsrtz*

Memcy a Francuzi, o szowinizmie 
francuskim.

cza- 
szowinizm

LWÓW 17. sierpnia
Prasa niemiecka pełna była w tych 

sach wyrazów obawy, ż c  w z m o ż e  się _ 
francuski0 i że doprowadź’ Europę do wojny. 1 - 
k i e  złe przeczucia odbiły s ię  nietylko na s ;pa -
tach dzion .likó v prywatnych, zwykle mnie] li
czących się z< słowami, pisma połurzędowe tego 
nuow iska. jak- N orcld. Allg. Ztg. i Pol. Corr. były 

równie zaniepokojone „szowinizmem0 francuskim 
i i ego możliwemi następstwami, jak  Rat. Ąig i 
Neuc fr. Pressa. Zważywszy, że dzienniki pół- 
urzędowe mają stalą zasadę raczej uspokajać pu
bliczność, niż ją trwożyć widmem wojny, zacho
wanie się ich w obecnym w ypadku nie mogło
nie zwróńć uwagi.

Na Francuzów rzeczywiście spadło w ciągu 
ostatnich tygodni wiele miłych niespodzianek, 
Które musiały pochlebić ich patrjotycznej ambi
cji. Podróż eśkadry północne) przyniosła im prze
konanie o ścisłej odtąd łączności politycznej z 
Rosja a prócz tego wiele dowodów życzliwego 
ku nim usposooienia społeczeństw, nietylko 'już w 
Ro-ii ale i wszędzie indziej, gdzie się z?Lrzy- 
mali ’ marynarze: w Danji, w Szwecji. W ycią
gnęli ztąd wniosek, że F rancja odzyskał, wybi
tne w gronie wielkich mocarstw stanowisko. Po 
czucie siły własnej w narodzie odrazu podmoiło 
się o kilka stopni, a z niem i poczucie bezpie
czeństwa i nawet nadzieja nowej w przyszłości 
chwały i nowych powodzeń. To wszystko jest
zupełnie zrozumiałe. Ich praca nad odrodzeniem 
wewnętrzucm została nareszcie ocenioną

Na nieszczęście, to, co wystarczało ludziom 
rozważnym i politycznie wyrobionym, jako fakt 
sam w sobie, dla zapaleńców było jedynie wstę
pem. po którym powinien rychło przyjść ciąg 
dalszy Nigdy nic można być pewnym, w co się 
obróci i gdzie się zatrzyma r o z p ę d  uniesienia 
ludowego w społeczeństwie,, w którem opinja
mas odgrywa lak d e c y d u j ą c ą  »olę. ja

Zdarzyło się przytem k ilk a  od ,
że istotnie z a d o w o l e n i e  z odniesionego

w  umysraeli francuskich ze

we Fran- 
obiawów, wska-c)i. iMiar.     —

żujących,
tryumfu k o « W *  Mfomra>m , .  ooh?t,  ?0

wystąpienia na widowni mię- 
Cofnięcie się komitetu mię- 

iiterackiego przed 
wytłumaczono s j - 

w Ńiemczoeh, jak  
żywa, a niospodzie-

wzrostem 
en e rgiczniejszego 
dzynarodowej. 
dzynarodowego towarzystwa
odbyciem kongresu w l.erlini 
bie w ten sposób zarówno 

Opozycja dość
waua przeciw udaniu się eskadry północnej do 
Anglii musiała również sprawić wrażenie, że 
Francuzi gotowi są do zerwania przyjaznych sto
sunków nawet z mniej dla siebie niemiłym, są- 
i fl imi Trzeba też wypadku, że Porta wystąpiła 

przed gabinetem londyńskim z żądaniem wszczę
cia układów o ewakuację Egiptu w czasie naj-

Niemcy. Kto się okaże silnieiszym, dziś nie mo
żna orzec Być może, iż naród, wypoczęty dwu
dziestoletnim pokojem, nie zdoła przy pierwszym 
zaraz promieniu słońca który mu w yjrzał z za 
pochmurnego dotąd nieba, pohamować swojej żą
dzy czynów i politycznej ambicji zaznaczenia się 
w obec świata jakim ś popisem. Być może ró
wnież, że wola rządu i wpływ roztropniejszych 
kół politycznych utrzym ają w karności tłum i 
jego popędy. W ypada w każdym razie stwier
dzić, że we Frai cji również zrozumiano to nie
bezpieczeństwo, przed jakiem  ostrzegały Europę 
pisma niemieckie. Ze szpalt wielu najpoważniej
szych dzienników Paryża płyną w tej chwili 
strumienie zimnej wody. Jeśli nie będziecie ta
ktowni i spokojni — mówi j łos przestrogi — 
stracicie to wszystko, coście taktem  i spokojem 
zyskali. „Wystawiano różne argumenty — po
wiada Journal des debats — żeby powstrzymać 
rząd nasz od posłania eskadry do A nglji; ule 
nąjdziecinnięjszy ze wszystkich był ten, że, jadąc 
do Portsmoutli, eskadra nasza osłabi wrażenie 
świetnego przyjęcia w Kronsztadzie. Prócz tego 
— dodawano — czy nie będzie z tego niezado
wolona R osja? Naoróżno pisma rosyjskie z jedno
myślnością, która dowodzi wielkiego poczucia po
litycznego, radziły naszej > skadrze jechać bez 
wahania do Portsmouth, u nas wciąż są jeszcze 
szaleńcy, którzy obstają przy swojem. Chcą oni 
niby pokoju, ale z warunkiem podzielenia Europy 
na dwa wrogie obozy: Rosja i F rancja po jednej 
strome, reszta państw po drugiej; chcą też, żeby 
te obozy inaczej z sobe nie obcowały, jak  kłó
tliwie. Zdaje się,^ że godność tego wynmga- T a
kie pojęcie pokoju prowadzi raczej do wojny i 
do utraty sympatyj, których szczęśliwie otrzyma
liśmy tUaśnic dowody. Czy do tego chcecie nas 
doprowadzić ?“

Tenips odpiera wprawdzie zarzut prasy za
granicznej, zapowiadającej wybuch szowinizmu 
we F ra n c ji; jest to jednak w tym razie kwestja 
wyrażeń tylko. Bo, nie obawiając się szowini
zmu, Temp , dostrzega wszelako rów neż takie 
prądy i ruchy w społeczeństwie, które mogą, 
według jego zdania, zniweczyć dobre owoce wi
zyty kronsztadzkiej i przynieść szkodę Francji. 
Te prądy i ruchy chciałby powstrzymać, równie, 
ja k  Journal des dibats. Oddziaływania tedy 
przeciw uniesieniom uczuć i popędów nie brak 
w Paryżu. Powir.no to, jeśli nie uspokoić zupeł
nie, to w każdym razie dodać otuchy tym pu
blicystom niemieckim, którzy zbyt daleko po
zwolili się unieść swojemu pessymizmowi. F ran  
cuzi się przed „szowinizmem11 bronią. Czy się 
obronią, czas pokaże, na razie atoli już to jest 
dla sprawy pokoju przydatne, że się bronią i 
wybuchy polityki uraz i uczuć starają się poha
mować.

że protestowała zawsze jawnie przeciw ciążeniu 
ku Rosji.

Co się tyczy partji narodowej ruskiej, to 
jest tej, którą stworzyła mowa Romańczuka w 
Sejmie żeszłorocznym, to ją jeszcze mniej 
„twardzi0 za ruską uważają, i jeżeli mie
li początkowo jak ie  skrupuły, co do jej bar- 
w;,, a nawet podszywali ją  niekiedy pod polską 
skórę, dziś uważają ją  niemal jednozgodnie 
za wytwór jezuicko-rządowy i am mowy, aby 
porozumienie z tą partją było kiedykolwiek nie 
już. możliwe, ale wprost dopuszczalne.

R uś H ałyckaja  przychodzi wprawdzie do 
wniosku, że wartoby się zastanowić nad purozu 
mieniem z partją radykalną (Pawlik, Franko i 
Spółka), ale jeżeliby to było wskazane ze 
względu na zwiększenie, że tak powiemy fizy
cznej siły partji moskatofilskiej, — osłabiłoby 
natomiast partię moralnie, przez wp- owadzenie 
w jej łono inaczej myślących żywlełów.

W obec tego, oświadcza R uś Hałyckaja , że 
partja russka wystarczy sama sobie najzupełniej, 
oparta na i wej trad y c ji, sw ij przeszłości i 
tysiącletniej historji, oraz ustawieznych na ko 
rzyść narodu czynnościach. Jednem  słowem : 
„Nie ma Rusi bez Rosji — a innego cara prócz 
„białego0.

Posłuchąimyż teraz, co pisze w tym samym 
przedmiocie R ilo , organ właśnie owej narodowo- 
austrjacko jezuickiej partji, która także wy
łączne przodownictwo nad narodem ruskim w 
Galicji sobie uzurpuje.

Ze znaną u niego sufiste, ją, nie odrzaca ono 
wcale możliwego zbliżenia się kiedyś do obozu 
moskalofllskiego, ale w bardzo zręczny sposób 
usiłuje wytłumaczyć Rusinom wszelkich odcieni, 
że program, jaki p Romańczuk swego czasu 
wygłosił, nie mógł być innym, jak takim aby 
odwi óeić od Rusinów zarzut knowania spisków 
przeciw rządowi austriackiemu. Aby zaś oczy
ścić kogo z zarzutu, potrzeba było jakiegoś ko
zła ofiarnego, a ponieważ nie było sposobności 
zwalić winę na kogo innego, jak to się dawniej 
zwykło praktykować, i w co zresztą niktby dziś 
był nic uwierzył, zwalono winę na partję russka 
„tw ardąu Było to tern łatwiejsze, że partja ta 
oddawna była już w podejrzeniu.

Owoż tedy „twardo russkich11 nie powinien 
wcale dziwić taki obrót rzeczy, iaki nastąpił po 

. wygłoszeniu programu Romańczuka i powinni 
się zgodzić na ten program, jako jedynie dla 
egzystencji Rusinów w Galicji możliwy.

T aka jest mniej więcej kwintesencja re- 
fleksyj Dila, organu romańczukowskiego po 

| wiecu „tureckim 11. — Rozumowania istotnie z 
„turecką0 przebiegłością przeprowadzone...

prs uważni częśó naszych na pogadankę na Zofin, 
zkąd prawie wszyscy poszli do D iradla. Tam 
na cześć zjazdu urzędników autonomicznych dawa
ny podówczas czeską operę r Lajlnu w której 
Florjauski, fenomenalnym swym śpiewem osobliwie 
Lwowian zachwycał. Po przedstawieniu zeszli 
się niektórzy na Zolin, lub do Konwiktu na ko 
lację.

Jutro w sobotę zebranie godz. 1/28. rano w
kawiarni „SlaviiJ. Kupcy i przemysfówcy lwow
scy wyprosili sobie wszelkich przyjęć i owacyj i ' 
nigdzie nie udzielają się.  ̂ Z ridzunie wystawy 
potrwa i9mią i. fecię do «-a www. -puteem ucze- 
Sinicy uda:ą „ię na wieczorek polski urządzony
staraniem Klubu polskiego w Pradze, do wielkiej 
sali konwiktu. Tutaj powita naszych p Towar- 
nicki, poczem odbędzie się koncert przy współ
udziale p. Fbrjań ik iego , p. Towarnickiej, 6p)e 
wsczkl operowej i kilku pań i panów z konser
watorium. Po koncercie wspólna wieczerza i na
turalnie tańce, bez których w Czechach na ża 
dnym wieczorku obejść się nie można. Rodakom 
naszym będzie daną sposobność podziwiania »ań- 
ców czeskich i zgrabnych tancerek pragskich, 
tańczących na zawołanie naszego mazura.

Na niedzielę projektowane jest zwidzanie 
miasta, lub wystawy, a wieczór odbędzie się w 
Divadle na cześć kół literac a rty 8ty ez> polskich 
przedstawienie opery .Prodano \newesta, 0 po 
teatrze jour fixe w mieszczańskiej besedzie.

niejsi od tych wątłymh i wynędzniałych ludzi — 
o wieśniakach nie ma co mówić0. W jednej 
tylne gube-nji Chersońskiej widział zdiowych i ; 
silnych żydów. Ci zajmują się rolnictwem a jest 
ich około JO.000, jak zapewniają. Dalej podzi
wia delegat żydów berdyczowskich, wśród któ
rych ma być podobno 10.000 rzemieślników: 
podz'wia tragarzy portowych z Mikołajewa. z 
Odesy i wspomina o „oraczach0 kremeńczu- o j  
ekieb, którzy w liczbie 4000 znajdują robotę u 
właścicieli dóbr. W szyscy ci żydzi, aczkolwiek ■ 
nie w jednakowym stopniu, są zdatni ua kolo — " 
nistów. ;

Prz; znaiąc, że pod względem fizycznym ży- a 
dzi rosyjscy są słabi, powiada p. Wbite, że g - ; 
mają oni wielkie zalety pod innemi względami, g  i  

Posiadają t ■-niperament niezwykle nerwowy, któ- ^  
ry częstokroć naraża ich na zarzut tchórzo- 3  
wrtwfl, ale za i» pozwala im znosić niewygody "2. 
daleko dłużej od narudow, lepiej zbudowanych s» 
pod względem muskularnym. Są pod niektórymi 2 .  
względami niezwykle moralni. mają barazo g ,

,. .ekszegn we Francji rozradowania spądającemi 
na nią uśmieehami losu, co również dało powod

Nie ma zgody!
do podejrzeń, że akcja rządu tureckiego jest już 
początkiem -uchu, jaki Francuzi mają zamiar 
wszcząć w sprawach dyplomatycznych i że na
stąpiła za pobudką gabinetu paryskiego-

Te i tym podobne względy i fakty tłum a
czą. Kąd się wziąć mogła w prasie niemieckiej 
większa, niż przedtem, podejrzliwość względem 
sąsiadów z za Renu. Nie była ona zupełnie bez
podstawną. Tylko należy brać w rachunek i 
drugą stronę medalu, a jest nią, że. w tern samem 
społeczeństwie francuskiem obudziła się natycli-

^ .  i  * n n i i  a P i n r  (70 n o f ł n m  i m a

t.

miastowo reakcja przeciw zapędom uczuć i po- 
rj wów i w ogóle przeciw temu wszystkiemu,
czego się po szowinizmie0 francuskim obawiają

Oto hasło, padające z obu obozów ruskich 
moskaloiilskiego i narodowców, po wiecu w 

Turcc Była tam — jak wiadomo — mowa o 
możliwem zjednoczeniu partyj ruskich na zasa
dzie współ ego programu.

Otóż przedewszystkiem Jfałyckaj* Ruś, 
pisząc refleksje na temat wiecu „tureckiego11 
zapowiada kategorycznie, żc nie może być 
mowy o jakiejkolwiek zgodzie między partiami, 
choćby tylko z tego względn, że — r,daniem 
Halyckoj R usi nic ma innych partyj ruskich, 
prócz tej której zasady wspomniane pismo 
wyznaje.

Partję ukraińców oddawna uważali moska- 
lofile, jakb w ich pojęciach nie ruską, dla tego,

Korespondencje.
14. sierpnia.

(Lwowscy goście).
, (T.) Znowu spotkał nas niemiłosierny zawód,

a mamy go do zawdzięczenia tym sferom któ 
rym każde liczniejsze zebranie i przemówienie, 
wydają się niebezpieczeństwem Pociąg z grśćmi 
polskimi ze Lwowa i Krakowa, który miał do 
Pragi o godz. 8 miu. 45 po południu dziś zawi
tać, przybył o całe półtora godziny prędzej. 
To też, gdyśmy o oznaczonej godzinie zjawili się 
na peronie cfla przywitania gości, oświadczył 
nam cerber kolejowy, że „nasi° już dawno w 
Pradze Przyjęć więc nie było. Uczestnicy w y
cieczki, w liczbie około 30(i osób. udali się do 
hotelu „pod Aniołem * gdzie po krótkim wypo
czynku rozjechali się do przygotowanych dla 
nieh pomieszkań. W godzinę później zebrała się

Ajent br. Hirscha o żydach rosyjskich.
Ja k  wiadomo ajent br. Hirscha niejaki A r

nold W hite odbył podróż do Rosji w celu zba
dania na miejscu stanu żydów w tem państwio 
zamieszkałych i ocenienis ich zdolności koloniza- 
cyjnych. P. White zwidz.ł prawie wszystkie gu
bernie, w których żydom zamieszkiwać wolno, a 
aczkolwiek badania swoje odbywał bardzo p o 
spiesznie, jednak zrobił k>lka spostrzeżeń dość 
trafnych. Ogólne zdanie p. W hite’a o żydach ro
syjskich jest dość optymistyczne, jak to widzimj 
z jego relacji, zdanej Birschowi, a którą tymi 
dniami zamieścił Kijewlanin. Z dokumentu tego 
przytaczamy tylko parę co ważniejszych ustępów: 

j Przedewszystkiem zaznacza p. White, że 
■ misja jego rozpoczęta była w najpomyślniejszych 

warnnkach. W  Petersburgu przyjęty był bardzo 
' dobrze, otrzymał własnoręczny list od głównego 
! prokuratora synodu w którym to liście wyjaśniony 
i był cel misji, a m uisierjum  spraw wewnętrznych 
i rozesłało do gubernatorów zawiadomienia o ‘ >go 

podróży. Prócz tego miał p. W . wiele listów 
wierzytelnych do żydów, co ułatwiło mu stosu
nek z tą właśnie sferą, dla zbadania której po 
dróż przedsięwziął Towarzyszem p. W. w po
dróży po carstwie był niejaki Freiburg, żyd ro
syjski, słabo władający językiem hebrajskim i 
również słabo niemieckim (oczywiście mówił żar
gonem), lecz pomimo to by ł bardzo użyteczny. 
Otóż dziętci 1 -.tom i pośrednictwu owego Frei 
burga agent barona Hirscha zetknął się i puro 
zumiał z kilkuset żydami i przyszedł do wnio
sków następujących:

Przypuszczając, że ogólna liczba żydów w 
carstwie zamieszkałych wynosi 5,000.000 i 
przypuszczając zarazem, że ci których nie wi
dział, są tacy sami jak ci, których widział, 
mniema p. W hite, że zaledwie 20°/„ ogólnej 
ilości żydów rosyjskich będzie m ogło, pod 
względem fizycznym, przenieść trudy przesie
dlenia się do innych krajńw. W ogóle wydało 
się p. W hite’owi, że żydzi zamieszkali w Rosji, 
daleko słabsi są fizycznie od innych mieszkań
ców tego państwa „Nie znam _ kraju, mówi p. 
W ., w którym  mieszkańcy miast nie byliby sil-

umiarkowane potrzeby, z niewielkimi w yją'ka 
mi piją mało, palą niewiele, są wzorowymi ojca
mi rodzin, mają wstręt do cynizmu i bluźnier- 
stwa, znoszą cierpliwie przeciwności i wyt-wale 
pracują ^?) Jednem słowem uznaje p. W h.te ży- 
ciów za naród dzielny i posiadający barizo  sza
cowne przym iot;.

1 ypow yeł żydów, uwrżanych w Peterdbnrgu 
za prototyp złodziei, lichwiarzy i faktorów, de
legat barona H irsche i.cale nie widział, *1- 
przypttuzoza, że są i tacy, skoro mogła się wy
tworzyć ł i k  c j a„ jakoby z takich wł iśnie jedno
stek składał się cały ogół żydowski. W sferach 
wpływowych mówiono panu W hiie?owi, żc żyd 
jest pasożytem, że jeżeli go Bię n^timc z orga
nizmu, na którym i z  którego żyje - żyd bę 
dzie musiał zginąć. Jest to, zdaniem p W., _akże 
iakas sztucznie wytworzona f i k c j a .

6)

KAPITAN HARDY.
0.10
0.05

moi*

(Haman capitaine.)

W i k t o r a  F  o  u  r  n  e  1 . 
(Przekład z franeuskieg i.)

jn

które w i- i 
względem 1

okienko,

(C iąg dalszy.)

Jednym  susem Tourenel znalazł się w poko- 
zamknąi się w nim. Zaraz na wstępie ude

rzył czołem O sklepiony sufit, który w tem miej
scu wznosił się zaledwie na dwie stopy po nad
podłogę ,

Pokój miał najwyżej dwa m e t r y  kwadrato
we ściany jego były szare, pódl ga nierówna, 
uginając- się pod nogami. Jakkolwiek Touvenel 
przyzwyczajony był do poddaszy, tO- 
dzir.ł w tej chwili, przewyższało pod 
nędzy wszystkie znane dotychczas.

Był t i  poprostu strych) malutkie 
wychodzące na podwórze, czyli właściwiej mó
wiąc, na studnię, głębokości sześćdziesięciu stóp, 
przepuszczało zepsute powietrze i blade światło. 
Stół. konewka, dwa krzesła, łóżko nad którem 
zawieszony był krzyż legii, na ziemi kilka po
rozrzucanych partycyj tekturowy kuferek oto 
i całe umeblowanie.

Ani szafy, ani Ładnego ubrania zawieszonego 
na kołku, ani nawet kom inka; a był właśnie 
luty i przejmujące mrozy.

Touvenel czuł się nikczemnym i zaczynał 
wstydzić się swych prześladowań, ja k  ów czło
wiek, który po spoliczkowaniu na ulicy potrąca
jącego go przechodnia zobaczył nagle, iż prze
chodzień ten jest ślepym

Na sosnowym stole leżał jakiś papier. Mło
dzieniec rzucił nań przelotne spojrzenie. Dzięki 
pięknemu pismy Hardy'ego, oto co wyczytał 
w zapadającym już zmroku :

W y d a t k i .
2t>. l u t e g o .  Salceson . 0.10

C h le b ............................. 0.20

Ser
Pół litra wody 
Pani Marcel za 

małą Julcię . . 10.00
Na ( dwrotnej stronie Touvenel czytał |
20. l u t e g o .  „Wiceznie ohraz jej mam przed

oczyma. Pomimo wszelkich usiłowań, aby o niej 
zapomnieć, ponieważ tak być musi, po ośmiu la 
tach ko. ham ją jeszcze. Tłumaczę sobie, że to 
szaleństwo, zbrodnia niemal, przy mojej brzydo
cie i nędzy, odejmującym mi wszelką nadzieję. 
Być ruożo jest już żoną innego i powinienem ją
szanować nawet w myśli.

Jakżebym  chciał wiedzieć co sie z nią sta
ło ( Czy o mnie pamięta?... Uch, czuję dobrze, 
iż nigdy o niej nic zapomnę, a jednak to nie 
moja wina... Ona nie dowie się o tem. Zreszfą, 
czyż ta słodka gołąbka mogłaby mieć ta l do 
mnie. iż oddaję się tym drogim wspomnieniom, 
które podnoszą mnie na duchu ? T ak mi tego 
potrzeba! Litościwy Boże! dodaj mi odwagi i re
zygnacji I

Ton v en cl nie czytał już dalej, uciekł jak  
złodziej, serce biło mu gwałtownie, na twarz wy
stąpił rumieniec. Położył klacz pod słomiankę 

zbiegł 2 0  schodów tak szybko, jak  gdyby pa-

jak a ś  sztucznie wytworzona t i k c j i
Ostatecznie delegat barona Hi-scha przy

szedł do przekonania, że jeżeli odwaga cywilna, 
wytrwałość i umiarkowanie mają być uważane 
za zalety, za przymioty dodatrie, to żydzi ro
syjscy są bardzo porządnym nar idsm, żc pod 
wł tśeiwym kierunkiem stać się mogą bardzp .po
żądanymi kolonizatorami zarówno w Argentynie, 
ja k  w Syberji, lub w Afryce południowej.

Nie będziemy dowoozili, że pogląd p. n  lu
te’a jest skrajnie optym istyczny; niech zostanie 
przy swojem zdania i n.ecli w niem utwierdzi, 
barona Hirseha — tembardziej, że zamiary nie- 
swykłbgu filantrop* i ■ wczern i oLęć osiedlam* 
luasy żydów w inneri część! świata gorąca.

Pan W hite wyraża przekonanie, żc dla uor- 
ganizowania emigracji żydów z Rosji pożądana 
jest pomoc rządu :

1) Co do utworzenia komitetów emigracyj
nych, ktoreby zostawały pod kierunkiei cen 
tralnego komitetu w Petersburgu. Do komiWó* 
takich, mających na ceiu wybieranie ludzi * P°* 
śród kandydatów do emigracji, oprócz członków. 
ze strony rządu, należeliby żydzi godni zaufania. 
Pod kierunk.em takich właśnie Loniitefów .emi
gracja miałaby charak ter legalny i jawny.. 2) Go 
do ułatwień paszportowych dla em grantów. dla 
Których, zdaniem p W.. di*wi powinne być na 
oścież otwarte i 3j Co do bezpłatnego przejazdu 
wszystkich żydów, zaopatrzonych w świadectwa
emigracyjne.

Powiada p. White. '"zeczywistnienic sze 
rokich planów barona Hirscha w ym sga cizie 
siątków lat, *c trzebaby już teraz zacząć przyt 
czać żydów do rzemiosł i rolnictwa i przygoto 

! wać ich do pf*‘T  1 ży c'a  w kolor ach. 
i Taką .i«st relacja >. W hite’a, Jasnem jest. 

że baron Hiri Cc. sprawę emigracji żydów ckiej

liły mu S t o p y  Stawał mu przed oczyma Hardy, 
z groźnem obliczem. Bał go się teraz, jak
sędziego.

Przebiegł obok drzwi odźwiernego
— No i cóż —- pytał go ów głos ochry

pły — czy zastałeś go pan w domu?
— Nie odparł Touvenel. biegnąc dalej.
— Czy zabierasz pan ze sobą list ? Zostaw 

go tntaj : oddam mu jutro.
— Powrócę jeszcze — m ruknął przez zęby-
— Za chwilę był już na ulicy.
W szyscy towarzysze, oprócz przezornego 

basa, oczekiwali jego powrotu i otoczyli go na
tychmiast, zasypując pytaniami. Odrazu, po twa- 
rzy jego spostrzegli, iż zaszło coś niezwykłego.

— Jakto, wracasz z listem ! -— zawołały 
pierwsze skrzypce.

— Tak, opowiem wam wszystko.
— A nfsz figiel?

— Jeśli zechcecie mnie usłuchać, damy mu 
pokój. Rozmyśliłem się.

— Cóż znowu ! — protestował flet. — Taki 
przepybzny k a w a ł ,  tak  świetnie obm yślany! 
Tacy to wy jesteście w szyscy! W  projektach 
gotowiście zdobywać pół świata, a gdy chodzi o 
wykonanie, cofacie się przed lada trudności<_...

Inni przyłączyli się do opozycji. Lecz Tou- 
venel w drodze do teatru, zaczął im opowiadać, 
co zaszło, przeplatając prawda zmyśleniem I tak 
mówił, iż zajrzawszy przez dziurkę cd klucza do 
pokoju IIa rd y ’ego. został wzruszony jego nędzą 
ze następnie pytał o niego odźwiernej, która 
chwaliła bardzo eks porucznika, odejmującego so
bie od ust, aby wspomagać biedniejszych jeszcze 
cd siebie.

— Słuchaji ie — rzeki na zakończenie — 
dosyć już napłataliśmy mu figlów Wszak nie 
uczynił nam niezłego. Czyż nie jest nikczemnem

IX.

znęcać się tak bez powodu ? Zresztą widać po
mm, że je->t najlepszym w świecie człowiekiem 
i że musiał przejść pizez wiele zawodów,

—  Z apew ne m iłosnych wtrącił flet, idący  
w zawody pod w zględem  sceptycyzm u z Mont»i- 
gnem  i Voltairem .

— I czemuż nie? '  odparł młodzieni®® 
wzrastającym zapał®00- ~  Sądzicie zap®w“e; 
miłość, to w i-sza wyłącznie dziedzina. _ ,Co 
bądź wypowiedziałem wam moje zdanie i żału
ję mocno, iż go nie powziąłem trochę wcześniej, 
lecz teraz nie odstąpię od niego i by® może mam 
ku temu ważne powody.

Jeśli che oie prowadzić dłJej to prześlado
wanie r a  własną rękęt to wasza rzecz, lecz mnie 
już nie wciągniecie.

Chłopiec ten miał dobre serce. F le t i kon
trabas biadali w dalszym ciągu nad obaleniem 
tak pięknego projektu, lecz pierwsze skrzypce, 
zapewne w nadziei uzyt kania dokładniejszych 
zwierzeń kolegi, przyznały mu słuszność.

Inni także musieli ustąpić.
Flet żałował tylko, iż figm-antka n:e będzie 

mogła odegrać przeznaczo ej rflk Nie chcąc 
| strac'ć owoców tak świetnego pomysłu, zdecydo- 
| wano wreszcie, iż tw rócą figiel do oboja, które

go s ąfdzi mialiość warta była nauczki.

Wieczora tego Hardy zauważył ze zdziwie
niem, ii sąsial otaczui go niezw ysłym  s z a c u n 
kiem. Staruszek sądził, iż ukryw a się pobła
żliwie.

Mówiliśmy już, że nędza uczynił® g® ciei>- 
pliwym i pokornym : zaczyna* uwaiań s ię ®  coś 
gorszego, podrzędniej szego od i n n y c h ,  skoro nic 
w życiu mu się nie wiodło. , .

To ii. sporozumienie trwał® dmi parę, leCz 
musiało się wreszcie -.kończyć. Iouvenel z ta 
kim zapałem starał się przekonać, ii mu j egt 
życzliwym, że pom m® ni®®miałośei i niedo
wierzania, starus* przekonał się wreszcie, *® 
to było szczere®-. y dął z laką werwą 
w swój ulubiony i?8 rttment, j ak w dniu o»ym.

Wkrótce pom M zy drugiemi skrzypcami i
e k s - p o r n -znikiem, zawiąza)a się śoisła zażyłość.
Było to uczucie tkliwe, oparte na fzacunku ze 
s-rony, Touvenela — ojcowskie niemal ze strony 
Hardy’e8°- " '.o d zen iec  pomagął mu ustawiać 
k r z e s ło ,  podczas solowych nnmerów trąby prze- 
wr'®8* mu kartk i  partycji i oddawał tysiące po- 
dobnyeh przysług.

W  antraktach gwarzyli ze sobą. Od tak 
dawna H ard y nie rozmawiał z nikim, iż w tej 
wymianie *myśli znajdował dziwną ulgę. Skur
czone bólem serce się ji-kby rozszerzało. W umy
śle jego, zamkn.ętym hermetycznie dla otaczają
cego świata, nagromadziły się inne skarby — te
raz dopiero mógł je wydatkować

Nic nie może być szybszego od reakcji tłu 
mu czy to gdy owym tłumem jest naród, zgro 
madzenie lub nawet orkiestra teatru.

Tonvenel wiedział już teraz ze wszjstkiemi 
niemal szczegółami historję H ardy’ego i powie
rzył ją  towarzyszom Opowiadanie to i dobry przy 
kład młodzieńcu, rozproszyły w kilka dni niczem 
nieuzasadnioną niechęć k o le g ó w . Oprócz fleta,któ 
ry  miał żal do staruszka za nieduszły figiel, wszyscy 
odnosili się te-az do niego jak  na-przychylnięi 
szanowano tego człowieka, steranego walką z ży 
ciem, przypominano sobie jego niezmąconą sło
dycz, akuratność i skromność i tysiące zzczegó 
łów, które dotychczas wyśmiewane były za
m iecie.

Hardy powoli stał się bphatejjem orkiestry i 
odtąd mówiono o kapitania tylke z jak nawię- 
«.szem Uznaniem i szacunhem. Przezwisko to

ttr mU nadaDe- Ja.k Sdy by order ®a sługi.
W  owym to czasie zwró jił on moja uwagę. 

I b kończyło aię opowiadanie drngicn SKrzypiec 
teatru  lir- czneg'1

To życie blade i chłoane, spowite jrk b y ' 
ustawiczną ®£łą jesienną te waleczne zapasy 
z nędzą.?wzruszyły mnię do głębi.

S ą d z iłe m , iż  na tem zakończy s ię  to su n t-c  
opowi-uanfe, lecz życie dodało jeszcze do niemi 
kilka kartek ..

X
H ardy odżył w toj nowej atmosferze. Na 

w t wspomnieni.• Berty juz nie Doleścią i gory
czą, lecz słodką melanchoiją napełniało j-*go serce.

Co niedziela odwidzał Julcie. Miała jnż 
teraz lat jedenaście, a byka tak szczupła'i w ątU. 
że zdawało się :ż nie .-dotyka ziemi i je 3 t n a  niej , 
tylko w przelocie. Ł ąru y  patrząc na nią, pąró 
wnywał ją  w duchu 'do owej nici / pajęczej, U"iv 
szącej się pomiędzy niebem i ziem ą, co rozry
wa się o lada gałęź, o kwiatek

Przezro zysta bladość, pokrywają jej lica. 
chwilami męczył ją  suchy kaszel. Dzie^ozypka 
poważniała z dniem każdym  i coraz częściej p ro 
siła ptrt-uumika, aby ją  prowadził na grftb ojca. 
Za powrotem była wcsdszą i paplała j* k ;» ł da- 
v uych czasów. Tc- znowu znajdowano ją  n* sa
mym końcu ogródka, płaczącą bez Radnego wi
docznego powoda. ...

Wszystkc to niepokoiło H ardy’ego G derał 
z lekka na Julcię, lecz ona zamykała neu usta 
pocałunkiem, lub pociągała go za wąsy. 3tąrn 
szek me mógł sie nigdy oprzeć temu ostatniemu 
argumentowi; gderanie kończyło się pieszczotą.

Mówili dużo oku  pil ani t Lom bard Dziewczę 
chciało wiedzieć najmniejszy szczegół o °jcu. 
B ył on dla Ju lci rodzajem legendow®£° bohatera.

W racając P ary la , Herdy był tak szczę- 
żJiwym iż zapominał o swych ■.■oorwącK lu-b .też 
gtąiał się wmówić w siebie, it są beZpońot&*i ne
nu. Lecz nazajutrz opan wywałv g0 ZQ, „ u p 0 
kilku c h w i l i  radości, szły dłucie dni*chmurne

posępne.
ie dni chmurne 

( Ciąg  aote/sp naiłąpi.)
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traktuje poważnie, że chce ją corychlej rozpo
cząć i w wykonanie o ile można wprowadzać. 
W  interesie samych żydów należy, życzeć, ażeby 
zamiary barona H. uwieńczone zostały jak najpo
myślniejszym skutkiem.

Tragiczny koniec misji francuskiej 
w  Afryce.

Telegram oficjalny z Libreville doniósł za
rządowi francuskich kolonij, iż w dniu 9. kwie
tnia C r a m p e 1 został zamordowany wraz z tłó- 
maczem arabskim Mohamod-Ben-Saidom i dwo
ma senegalskimi tyralierami. Dowódaca eskorty, 
Biscarrat, pozostawiony w głównym sztabie, uległ 
temu samemu losowi Straże tylne umknęły pod 
kierownictwem pana Nebout, naczelnika karawa
ny. Przybyła ona do stacji Bangui, zkąd kano- 
nierka Oubanghi przywiozła ją do Brazzayille w 
dniu 16. lipca.

Misja, w chwili puszczenia się w drogę, 
składała się z pana Lauziere (zmarłego nieba
wem), panów Alberta Nebout} Gabijela Biscarrat 
(zamordowanego), Mohamed Ben-Saida, tłómacza 
arabskiego, a tłómacza na język M’fan, z 30 
zbrojnych Senegalczyków 128 czarnych traga
rzy, 25 Bassazów, 25 M fanów, 14 Gabonaów i 
26 Loangosów. Wielu zginęło — dotychczas je
szcze nie wiadomo. Ostatni list datowany jest z 
dnia 1. stycznia 1891 r.

Nieszczęśliwy eksplorator miał zaledwie lat 
30, od dwóch lat b y ł ożeniony z młodziutką oso
bą, panną Pauliną Lamey, którą śmierć jego po
grążyła a strasznej rozpaczy- Towarzysz jego 
niedoli, Biscarrat, b y ł człowiekiem średniego wie
ku; dwanaście lat służy1 w woj ku w Senegalu;

trzyimował udział w 8 kampanjach, następnie 
y ł komisarzem poLcyjnym w Dakar. Podał się 

do dymisji z tego urzędu, aby się przyłączyć do 
wyprawy Crampela.

Jak wiadomo, przed pięciu miesiącami, ko
mitet Afryki środkowej w ysłał drugą ekspedycję 
dla zaoilonia misji Crampela i okupacji doliny 
Szari. Dowodzi nią r o d a t c  n a s z .  J a n  D y 
b o w s k i ,  mając pod sobą trzech Francuzów. pp 
Brunache, Bigrel i Chalot i czterdziestu dwóch 
Sengalczyków, zbrojnych w karat my. Owóż ma 
się zebrać teraz komitet, aby obradować nad 
sposobem przesłania Dybowskiemu zasiłków, na 
jakie oesekuje w Brazza ille Przewodniczącym  
komitetu Afryki francuskiej jest książę Ar enberg, 
wiceprezydentami pp. Siegfried i Melchior de 
Vogtló w Paryżu.

Zjazd straży ochotniczych.
Przemyśl 15. sierpnia.

(A . M —».) Świetnie wypadł tegoroczny 
zjazd delegatów straży ochotniczych ogniowych. 
Prawie wszystkie Btraże galicyjskie są reprezen
towane, a delegaci wystąpili w prseważnej części 
w mundurach.

Przystępując do sprawozdania, zamaczam, 
iż izezegdłów przesłanych telegraficznie powta
rzać nie będę.

W  pięknie przystrojonej sali ratuszowej roz
poczęło się o godz. 10. pierwsze plenarne posie
dzenie.

Przewodnictwo obrad objął p. M ł i h l n  ze 
Stanisławowa. Funkcję sekretarzy z ja z d -  pełnili 
pp. Józef Krzyżanowski ze Lwowa i Rysz z Kra - 
siczyna. Protokół prowadził p. Piotrowski, jako 
sekretarz związku.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go wyraził przewodniczący prawdziwą radość, 
iż między uczestnikami znridują się także wło 
ścianie. Jest to najlepszym chyba dowodem, że 
OAbi włościanie uznają także ważność i użyte- 
czność straży ogniowych.

Referent dr. Ludwik Cwiklicer. omawiając 
sprawę wprowadzenia w życie ustawy o policji 
ogniowej z d. 10. lutego br., postawił ostatecznie 
szereg wniosków, z których podajemy najwa- 
żniejoze:

I. Zjazd straży ogniowych ochotn. doradza 
wszystkim Stowarzyszeniom straży pożarnej o- 
ehotniczej, aby poddając się przepisom ustawy o 
policji polarnej z d. 10. lutego 1891, przyjęły 
na się obowiązki i prawa straży pożarnej gmin
nej z charakterem ochotniczym i w tym celu 
poczymły zmiany w swych statutach odpowie
dnio do §. 21 ust. w ducha wskazówek uchwa
lonych przez radę zawiadowczą, a przyjętych 
przez ankietę Wydziału krwawego

II. Zjazd uzuając doniosłość i ważność spra
wy poruszonej na posiedzeniu ankiety Wydziału 
kraj. przez p. Nahimego, uchwala: udać się do 
rady szkolnej kraj. i do księży biskupów wszy
stkich trzech obrządków z prośbą, by raczyli 
zarządzić na IV. roku seminarjów nauczyciel
skich i seminarjów duchownych, zaprowadzenie 
w y k ł a d ó w  s y s t e m a t y c z n e g o  p o ż a r n i 
c t w a .

Wnioski te po dłuższej bezprzedmiotowej 
dyskusji, odesłano do komisji specjalnej.

P. Miezj t  u postawił wniosek bardzo ra
cjonalny i będący na c as;“ a zmierzający do 
ujednostajnienia fabrykacji sikawek i czuwania 
na dobrocią wyrabu tychże

O godzinie 3. po południu odbył się w ho
telu „Victoria“ obiad dany przez reprezentację 
miasta Przemyśla na cześć delegatów. Oczywi
ście nie brakło toastów, a uczestniczy zjazdu w 
wybornym humorze, chwaląc serdeczną gościn
ność rniadta Przemyśla, udali się następnie na 
wystawę sikawek i narzędzi ratunkowych, urzą
dzoną w remizie „trały pożarnej miejjkiej.

Cieszy nas bardzo, że jako wystawcy 
wystąpiły tutaj firmy krajowe, a zapre
zentowane sikawki i przyrządy tztonkowe zna
lazły u znawców pełne uznanie. BąaĄao dobrze 
reprezentowała się straż pożarna mięjska nrant» 
P tfS R jto  która pomada wyborne sikawki i do
skonale v m j nane agnurata do gaszenia ogni*. 
Nazwiska wyssawców podałem w telegramie.

Wieczorem, na cześć uczestniK w zjazdu, 
odbyło się w teatrze letnim na Zamku przed
stawienie przemyskiego Towarzystwa dramaty
cznego. Amatorowie odegrali z wWkiem powo
dzenie obraz dramatyczny w < -ktach J I. Kra 
szewskiego pod tyt.. „Raaziwił w gościnie.* Po
dnieść należy grę pp.: Żygulskiego, Kazimierza 
Pepłowsi icą o, Sieczkowskiego, iederreitera i 
CyrbeBa. Z wdziękiem odegrała rolę Basi panna 
Braniewska. Sztuka wystawiona była bardzo sta
rannie, a reżyseria zasługuje aa wazelkie “zna 
nie, jak w ogóle cała działalność pizemys. Tow. 
dramatycznego, mającego charakter wybitnie na
rodowy polaki, co w mieście tak na wszelkiego 
rodzaju zapędy germanizacyjne narażonem jak  
P rz e m y ś l, tern bardziej podniesienia godne.

Przemyśl 16. września
O godz. 7. rano odbył się wobec delegatów 

popis przemydki3j straży ogniowej miejskiej i 
ochotniczej. Popis wypadł znakomicie, obydwie 
straże wykazały, iż są wybornie wyćwiczone. 
Posiedzenie di ngie rozpoczęło się o godz. 9. rano 
odczytaniem telegram u od naczelnika straży je- 
zierzańskiej ks Leona Sapiehy z Bilczy, który 
z powoda ważnych przeszkód nie mógł na zjazd 
przybyć.

Grzmiącemi oklaskami przyjęto nadeszły te
legram z Pragi tej treśc i: „Imieniem 14.000 stra
żaków zgromadzonych na walnym zjeździe w P ra
dze, zasyłamy serdeczne pozdrowienie z życze
niem pomyślnych „kątków waszego zjazdu i 
wzmocnienia węzłów koleżeństwa. Szczęść Boże. 
Dr. Ja n  Figar, Franciszek Vlach.u

Stosownie do. wnioskn komisji (ref. Miczyó- 
ski z Wieliczki) przyjęto do wiadomości sprawo
zdanie rady zawiadowczej i udzielono jej abso 
lutoriuia.

Skarbnikowi Związku p. Hryniewiczowi i 
sekretarzowi p. Piotrowskiemu, wyraził Zjazd 
uznanie.

Budżet (ref p. Sigericz) uchwalono na lat
dwa.

Dłuższą dyskusję wywołał referat komisji 
specjalnej o wnioskach dr. Cwiklicera w spra
wie wprowadzenia w życie ustawy o policji ognio
wej z d. 10. lutego br.

Pierwszy wniosek zjazd o d r z n e i ł ,  a 
drugi wniosek przyjął z tym  dodatkiem, ażeby 
nanka pożarnictwa wprowadzoną była w szko
łach ludowych i przemysłowych. Również przy
jęto dalsze wnioski dr. Cwiklicera zmierzające 
do ścisłego przestrzegania przez Btraże ochotni
cze ogn. ustawy o policji ogniowej.

N astępne uchwalono następującą rezolucję 
postawioną przez Związek okręgowy kołomyjski. 
W zywa się zarząd Zw iązka krajowego, ażeby 
tenże postarał aię o zarządzenia ustawodawcze, 
iż b y : 1. Cała instytucja straży pożarnych w
w kra ju  z zachowaniem jej nstrojn autono
micznego nrzeszła pod bezpośredni zarząd 
W ydziału krajowego, w którym rada nadzorcza 
Związku krajowego co 6 lat na nowo obieralna 
stworzyłaby osobny departam ent dla spraw po
żarnictwa. 2. Założyć fundusz emerytalny dla 
okaleczałych w służbie członków straży, dla 
wdów i sierót po takowych pozostałych.

W końcu przedstawił refąrent p. Miihln 
wnioski w sprawie zorgat izowania ze straży 
ochotniczych pon ocy dla rannych żołnierzy 
podczas wojny. Zgromadzenie przyjęło te wnio
ski bez dyskusji z tym dodatkiem, że straże 
ochotnicze będą tworzyć oddziały do przonosze- 
nia rannych jednakże pod w arunkam i:

1) iż członkowie oddziałów mają być uwol
nieni od pospolitego ruszenia;

2) ti  członkowie mają mieć zapewnione 
utrzymanie i wynagrodzenie dla siebie, oraz 
zapewnione utrzymanie dla rodziców tych człon
ków, którzyby w czasie pełnien \  służby sani
tarnej nlegli wypadkowi.

Po wyczerpania w ter sposób porządku 
dziennego przystąpiono du wyborów.

Naczelnikiem Związku przez aklamację wy
brano ks. Adama S a p i e h ę ,  któremn zjazd za 
gorliwe zajmowanie się sprawami Zw-ązkn wy
raził serdeczne podziękowanie. Zawiadomiono o tern 
ks. Sapiehę telegraficznie. Zastępcą naczelnika 
wybrano jednogłośnie dr. Alfreda Z g ó r s k i e g o .  
Do rady zawiadowczej wybrano pp. dr. Owikłi- 
cera, Brunona Hryniewicza, Stanisława Polanow 
skiego, F ranciszka W ażyńskiego, W ładysław a 
Miihln, W lady sław- Miczyńskiego Zastępcami 
wybrano pp. Wład. Turskiego, Augusta Lochera 
i Emanuela Sigericza. Sekretarzem  Związku wy
brany został p. H enryk Rewakowicz.

Oznaczenie miejsca przyszłego zj tzdu, pozo
stawiono radzie zawiadowczej.

O godzinie 12 min. 15, zamknął przewodni
czący posiedzenie, a zjazd wyraził jeszcze po
dziękowanie rozmaitym osobistościom.

Starostom p p .: Szczurowskiemu i Pirackiemu 
m a zarząd przesłać pisemne podziękowanie za 
gorliwe opiekowanie się Tow. ochotn.

Na zaproszenie pełnomocnika ks. Adama 
Sapiehy, p. Wiśniewskiego, oraz naczelnika 
straży pożarnej ochotn. krasiczy ńskiej p. Resza, 
wyjechało kilkudziesięciu delegatów do Krasi
czyna, gdzie doznali bardzo serdecznego przy- 
jęcia. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z prowincji.
Rymanów 14. sierpnia (Koconia lecznicza). 

Życie wesołe wre w całej pełni; zabawy, festyny, 
koncerta jedne po drngich Z pośród licznych zabaw, 
najwspanialszy był Lal niedzielny na dochód budowy 
dwóch pawilonów dla Kolonji rymanowskiej, na który 
to oprócz gości miejscowych, przybyło bardzo wieln 
* Iwonicza, Sanoka, Krosna i z okolicy; przeszło 70 
par stanęło do mazura.

Stosownie do ogłoszonego programu uczczenia 
rocznicy Unji Litwy z Koroną — w przeddzień 
rocznicy tj. we wtorek, dnia 11. sierpnia rb. odbył 
się staraniem kolonji leczniczej w dworcu gościnnym 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny, pod artystycznem 
kierownictwem p. Edmunda U r b a n k a .  Z pięknego 
i nader bogatego programu, pozwolę sobie wymienić 
niektóre punkm i tak: Chór kolonji ślicznie odśpie
wał kilka piosnek, dla młodziutkiej panny Z., „klaski 
były nagrodą za deklamację, a p. Bossi zbierał 
huczna brawa za odśpiewany polones ze „Strasznego 
dwora". Niespodzianką dla publiczności była leż 
dumka — Z-.rzyckiego i Wspomnienie ze Szczawnicy 
— Mańkowskiego, odegrana z uzuciem na rzadko 
w Rymanowie granym instrumencie, na cytrze, przen 
p. Józefa Ostrowskief o ; następnie kwartet męski od
śpiewał „Orzeł biały“ i „Pożegnanie lasu". W dru
giej części odegrała panna M. S. mazurek — Cho- 
p ina, a chór kolonji odśpiewał po raz drugi kilka 
pieśni. Program dalej ogłaszał deklamację. Miłą nie
spodzianką dla publiczności był występ znanego Lwo
wianom deklamatora, uproszonego umyślnie na ten 
^•ozorek ze Szczawnicy p. Władysława J a n i k * -  
w a k i e g 0 , dlatego pojawienie się tegoż na estradzie, 
powitała publiczność grzmi mymi i długotrwałymi 
oklaskami, z prawdziwym artyzmem wygłoszony 
wiersz „Dwóch rannych wywarł na publiczności 
nader głębokie wrażenie, a gromkie oklaski spowodo
wały, m y  gość wygłosił jeszcze dwa nad
programowe wiersze. Drugim bohaterem wieczorku 
był p. K. B o i a r s k i ,  który kilkakrotnie wywoły
wany, zmuszony był odśpiewać kilka nadprogramo
wych pieśni. Punktem kulminacyjnym były cudowne 
obrazy z żywych osób, przez mistrzynię w układaniu 
tychże, Annę hr. Potocką ułożone, mianowicie: 
„Aniołowie u Piasta" czyli „PiMt i Rzepicha11 i 
drogi obraz „Mieczysław i Dąbrówka'* czyli „Chrzest
Polski'.

Nazajutrz w sam dzień rocznicy, tj. we środę 
12 bm. o godzinie 6 rano odegrała kapela miej
scowa pobudkę przed wszy stkimi aomami mieszkal
nymi. Poranek już zapowiadał, że dzień ten jest uro
czysty, jest świętem narodowem O godz. 10 rano 
odbyło się solenne nabożeństwo w tymczasowej ka
plicy zakładowej, po którym ks. kanonik z Ry
manowa wygłosił stosowne do chwili kazanie. Pod
czas mszy, chór kolonji z towarzyszeniem orkiestry 
zakładowej, pięknie wykonał kilka utworów reli
gijnych. Po skończonem nabożeństwie licznie 
zebrana publiczność kąpialowa, odśpiewali hymn na
rodowy „Boże coś Polskę", a następnie rodzina hr. 
Potockich odśpiewała pieśń „Wszechmocny Panie" 
w kwartecie mięszanym z towarzyszeniem fishar- 
monji.

Popołudniu odbył się festyn dziecięcy na łące, 
w którym, tak panienki, jak chłopczyki brały 
udział w zabawach i wyścigach pieszych o nagrodę. 
Festyn ów zakończył uroczysty pochód przez cały 
zakład. Na czele szła muzyka, za nią kolonja, 
chłopczyki z karabinkami, panienki z chorągiewkami, 
a za nimi publiczność kąpielowa z właścicielką za
kładu, Anną hr. Potocką na czele, śpiewając pieśni 
patrjotyczne, w tym porządku pochód ów uroczysty 
postępował eorez dalej.

Jaki entuzjazm panował między publicznością, 
jest to dowodem, że panie uchwyciły za karabiny, 
stanęły do szeregu i maszerowały z bronią na 
ramieniu, a śpiewem na ustach przez eały za
kład.

W dniu następnym, we czwartek 13. bm. od
była się w dworcu gościnnym o godzinie 5 popo
łudniu zabawa dla dzieci w której to zabawie 
wszystkie prawie panie, panienki i chłopczyki wystą
pili w strojach ludowych.

W ten sposób połączywszy piękue z pożyteczuem, 
wywiązaliśmy się należycie, czcząc uroczyście rocznicę 
Unji Litwy z Koroną.

[A . F .]  Jarosław 14. Sierpnia. (Drobne wia- 
domotfci). W karczmie, wsi Koniaczów, wypił tamtej
szy gospodarz', wielki amator napojów alkoholowych, 
3 miarki okowity, którą karczmarz Bander przywiózł 
z gorzelni. Musiała ona jeszcze byó niezmięszana z 
wodą, skoro ów gospodarz w 3 dni potem przeniósł 
sii do wieczności. Karczmarz ulotnił się, a niebo
szczyka po obdukcji pochowano. Okowita zrobiła 
swoje!

W tym tygodniu straż ogniowa dobrze się spra
cowała, mieliśmy bowiem aż trzy pożary w pobliżu 
Jarosławia Pierwszy wybuchł w Szówsku, gdzie 4 
stodoły, napełnione zbożem, spłonęły, drugi na dol- 
nem przedmieściu, a trzeci w karczmie, należącej do 
Biedaczowa. Ostatni pożar wybuchł przez nieuwagę 
pijaczki, która spiąć na strychu, paliła cygaro, i 
rzuciwszy ie w słomę, zasnęła. Spłonęła cala karczma 
z zapasem zboża, nadto zaś gotówka 700 zł., a ko
bietę, na wpół zwęgloną, odwieziono do szpitala.

W tutejszym kościele parafjalnym odbył się ślub 
urzędnika iyrekcji skarbowej w Brodach, p. Karola 
Wiberala, z nauczycielką p. Krupicką.

Ustępujący marszałek rady powiatowej, hr. Za
moyski, dał dla członków rady powiatowej i dla spro
szonych obiad w przepyiznib urządzonej restauracji 
p. Dienstla.

Rozpuszczona pogłoska o złożeniu mandatu przez 
posła Jędrzejowicza, wygląda na kaczkę tylko, gdyż na 
serjo o tern nie słychać.

DZIENNIE! POLSKI; i  dnia lH. Sierpnia lw i.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Stanisław G n i e 

wo s z ,  wiceprezes rady nndz. Tow. kred. ziemsk., 
powrócił już z wód i objął urzędowanie.

Nekrologja- w  Zaleszczykach zmarł d. 13. bm. 
Józef J  o u r e t s, adjunkt sądu powiatowego, właści
ciel złotegc krzyża zasługi, przeżywszy lat 79. — 
Jan K a m i e n o b r o d z k i ,  emeryt, oficjał sądu obw. 
i żołnierz gwardji narodowej z r. 1848, przeżywszy 
lat 74, zmarł d. 14. bm. o godz. l l 1̂  w południe 
w Tarnowie. •

Kalendarz. Wtorek (18.): Heleny. — Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 5, zachód o godzinie 6. 
minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne w ogólności.

Załoga lwowska została ostatnim czasy z oka
zji zbliżających się wielkich ćv iczeń znacznie powię- 
kezona. Dotychczas przybyło po jednym bataljonie 
p. p. Nr. 55, 95 i 80.

Trzy bataljony 15. p. p-, stoczywszy wczoraj pod 
Lwowem zaciętą walkę z pułkiem Nr. 80, przymasze- 
rowały do naszego miasta. Rozlokowano ich w ba
rakach otaczających cytadelę.

Równocześnie nadeszli też strzelcy z Brodów (ba- 
taljon Nr, 30), których wprowadziła do Lwowa mu
zyka 30. p. p Nadto z dniem 21. b. m. przychodzi 
do każdego pułku na wielkie ćwiczenia rezerwa — i 
to blisko po 40 ludzi do każdej kompanji stojącego 
wojska.

Gała ta, masa wojska niedługi czas pezostan-e 
we Lwow e. Już 23. b. m. idzie większa część na 
manewry w okolicę Rohatyna i Halicza, gdzie się 
spotka z pułkami: koloaiyjskim, czerniowieckim i ba- 
taJjonami landwery, która również w tamtych okoli
cach odbędzie wtelkie ćwiczenia.

Druga część pójdzie nieco później w okolicę 
Bóbrki

Mianowania. Galicyjska krajowa dyrekcja skarbu 
zamianowała kentrolorow podatkowych: Franciszka 
Kronsa, Jana Falińskiego Ignacego Dąbrowskiego i 
Wincentego Juszkiewicza, poborcami podatkowymi 
w IX. klasie rangi, dalej adjunktów podatkowych: 
Władysław5. Jezierskiego, Leona Aiera, Stanisława 
Schaffeka, Teofaua Ostrowerchę i Antoniego Odzieżyń- 
skiego, kontrolorami podatkowi w X. klasie rangi; 
wreszcie prowizorycznych adjunktów podatkowych: 
Władysława Korytowskiego, Franciszka Jirsę, Ludwi
ka Misiaka i praktykantów podatkowych: Franciszka 
Pawłuszkiewieza, Stanisława Ciesielskiego, Mieczy
sława Wilczka, Leona Huczyńskiego, Alojzepo Smido- 
wicza, Władysława Tabęckiego i Mikołaja Kolanko- 
wskiego, adjunktami podatkowymi w XI. klasie 
rangi.

Z powodu urodzin cesarskich, które na dzień 
dzisiejszy przypadają, odbędzie się o godz. 9. rano 
na błoniach Janowskich wielka parada wojskowa, w 
której weźmie udział cała lwowska załoga. Wszystkie 
pułki, prócz świeżo przybyłych, wystąpią w paradzie, 
zaś pułk 80 w pełnem uzb-ojeniu.

Kolonja wakacyjna cłłopców w Hrebenowie 
niezwykłych d. 15. bm. podejmowała gości. Kolonję 
odwidził prezydent m. Lwo'5 a P- E. Mochnacki, oraz 
pp. radni Zacbarjewicz, Szajer, Baczewski, Bar- 
dasz i wiele innych gości.

imieniu koionji powitał przybyłych kier. Piór- 
kiewicz zastosowaną do okoliczności przemową, a za- 

J kończoną oKrzyjriem „Niech żyją" na cześć reprezen 
i tacji miasta L wowł i jej prezydenta.

P- prezydent, odpowiedziawszy na przywitanie 
i kierownika, zwidzi! nasamprzód wraz z eałem gronem 
I towarzyszących mu gości wszystkie ubikacje kolonji;

następnie koloniści wykonali na boisku gimnastycznem 
ozdobny pochód, a przeszedłszy do sali bawialnej, 
odśpiewali kilka pięknych patrjotycznych pieśni przy 
akompaniamencie fisharmonium.

Goście przypatrywali się z widocznem upodoba
niem pochodowi, jakoteż przysłuchiwali się z zajęciem 
pięknemu chórowi kolonistów.

W końcu podziękował p. prezydent gronu nau
czycielskiemu za żmudną pracę około dziatwy, a wpi
sawszy się na prośbę kierownika do księgi pamiątko
wej, przemówił serdecznie do kolonistów, aby pokrze
piwszy się, wrócili z świeżymi siłami do pracy wśród 
ławek szkolnych, by z czasem stali się dobrymi i po
żytecznymi synami kraju i ojczyzny.

Na pożegnanie zaśpiewali uradowani koloniści 
dostojnym gościom „Niech żyją11, towarzysząc im 
wśród okrzyków aż do bramy tryumfalnej.

Z konserwatorjum galic. Towarzystwa mu
zycznego. Dyrekcja podaje do wiadomości, źe na na- 
stępujący rok szkolny są cztery bezpłatne miejsca dla 
uczących się muzyki d > obsadzenia.

Osoby, ubiegające się o te miejsca, mają swe 
podania z załączonem świadectwem ubóstwa wnieść 
do megtetratu najdalej do 20. sierpnia rb.

Kolonja lecznicza chłopców wyjeżdża dnia 20. 
bm. w czwartek z Rymanowa o godzinie 5. rano. 
Zarząd kolonji dostawia dzieci do Lwowa, a wzglę
dnie do stacyj pośrednich, dokąd rodzice i opiekuno
wie po nie zgłosić się mają.

Zarząd uprasza zarazem rodziców i opiekunów, 
by odwrotną pocztą uwiadomili zarząd kolonji w Rj- 
manowie, na której stacji oczekiwać dzieci będą 

Wycieczka strażaków do Krasiczyna. Około 
150 osób wyruszyło z Przemyśla w niedzielę o g. 2. po 
południu powozami i podwodami, dostarczonemi przez 
skarb krasiczyński. Miasteczko Krawiczyn przystrojono 
świątecznie. U wjazdu do miasta ustawiono wspa
niałą bramę tryumfalną z uapiseir : „Witajcie 1“ Po 
przyjaździe gości, na których czele jechał p. Ryż, 
naczelnik straży ochotniczej w Krasiczynie, nastąpił 
popis straż ogniowej w Krasiczynie.

Straż ta, nadzwyczaj — jak na małe miaste-
— liczna, wywiązała się ze zadania znakomicie. 

W tutejszym powiecie zażywa też ta straż krasiezyń- 
ska — jako dzielnie zorganizowa a i sprężyście pro 
wadzona —• zasłużonego poważania.

W parku zamkowym zastawiono stoły z podwie
czorkiem. W'zastępstwie ks. Adama Sapiehy, ba
wiącego w Ischl, pełnił obowiązki gospodaiza, pan 
Leszek Wiśniowski, pełnomocnik dóbr Sapieżyńskich. 
Gości podejmowano ze staropolską gościnnością. Prze
wodniczący zjazdu, p. Miihln, wzniósł pierwszy toast 
na cześć gospodarstwa. Odpowiedział p. Wiśniowski, 
usprawiedliwiając nieobecność księcia i dziękując go
ściom za odwidziny.

Obok naczelników zjazdu, zasiedli za stołami i 
włościanie, któ: ych obecność podniosła wielce uro
czystość zebrania.

O godzinie 7. wieczorem powrócili wycieezkowcy 
do Przemyśla, unosząc jak najmilsze wspomnienie z 
pobytu w Krasiczynie.

BezDieczeó8two publierne w Zimnej wodzie po 
zostawia wiele do życzenia. Nie ma piawie dniat 
ażeby nie popełniono tam jakiej kradzieży, której 
sprawców nie można następnie wyśledzić. W Zimnej 
wodzie gromadzą się obecnie lwowscy złodzieje, któ
rymi powinnaby się zająć źandarmeija. W tych dniach 
okadziono już po raz drugi w tym roku tamtejszego 
restauratora. Tym razem złodzieje powynosili nawet 
z piwnic beczki z piwem.

Niewypłacalność. Wiedeński Creditverein ogłasza 
niewypłacalność protokołowanej firmy kupieckiej Da
wida Salza w Tarnowie.

W upadłości tej zaangażowanych jest jeszcze 
kilka innych firm, będących w stosunkach z Salzem. 
Salz czmychnął do Ameryki.

Urząd dyrekcji wozów kolei państwowych prze
niesionym zostaje z dniem 1. września 1891 roku, 
z Nowego Sącza do Stanisławowa.

Wypadek. W piątek d. 7. bm. w warstacie ko
lejowym w Stanisławowie, ślusarz maszynowy Geib
został przez maszynę porwany, w skutek czego pra
wa noga została złamaną, zaś prawa ręka mocno po
tłuczona.

W Iwoniczu, jak wykazuje ostatni spis gości, 
bawiło do dnia 8. bm. rodzin 799, osóu 1692.

Rabin cudotwórca. Policja stanisławowska
przytrzymała na kolei znanego z dzienników rabina 
cudotwórcę Moszka Kahana z Berdyczowa. Włóczył
on się od niejakiego czasu po Galicji, szukając za
możnych izraelitów, którzy utracili wzrok, ą których 
on potęgą swej modlitwy obiecywał wyleczyć.

Takie kuracje przedsiębrał w Przemyślu, Rze
szowie, a ostatnią w Kołomyi, gdzie niejakiego cie
mnego Isera Glasera w ten sposób okpił. że lecząc 
go, kazał mu zawiesić na szyi woreczek, napełniony 
pieniądzmi i tak długo trzymać, dopokąd nie przej
rzy. Gdy Glaser na arugi dzień skonstatował, że 
lekarstwo przez rabina zaordynowane nie pomaga, 
zbsda* zawartość woreczka i przekonał się, że takowy 
napełniony jest skrawkami papieru, podozas, gdy 
pieniądze, zręczny cudotwórca przy odprawianiu mo
dlitwy dnia poprzedzającego wyjął i zaraz ulotnił się.

Wściekły pies ) smutnym wypadku w Berho- 
roeoie nad Seretem, donosi czerniowiecka Gaz. Pol,; 
W sobotę w nocy szedł przez wieś zamożny wło
ścianin tamtejszy i asesor gminy Wasyl Korpen, wra
cając z wesela od jednego z sąsiadów. Nagle zjawił 
się na drodze pies, widocznie wściekły, rzucił się na 
przechodnia i ukąsił do w rękę. Korpen nie tracąc 
przytomności, natychmiast wyssał krew z rany, po
wrócił na wesele, tam natarł skaleczone miejsce go
rzałką i wypalił rozżarzonem żelazem. W środę na 
własne koszta wyjechał do zakładu dr. Babesza w 
Bukareszcie.

Psa zabili robotnicy % tartaku berhomeckiego, 
przyczem stwierdzono, źe zwierzę było rzeczywiście 
chore na wściekliznę.

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu lwo
wskiego ks. W i n d i s c h g r a e t z  powrócił wczoraj 
rano do Lwowa, powitany na dworcu przez jenera- 
licję i grono oficerów sztabu.

Wycieczka Polaków udająoycb się dla zwidze
nia wystrwy krajowej przybyła w sobotę dnia 15. bm. 
do Pragi, o 2 godziny zawoześnie, aby uniemożliwić 
Prażanom powitanie ich na dworcu. P 0 południu w 
hotelu pod Aniołem odbył się objad. Elektrotechnik 
Krzyżek, twórca fontany, wykłosił przemowę powi
talną do politechników. Damy rozdawały gościom 
bukiety. Polacy byli na mszy, którą odprawił kar
dynał Schonborn. O godzinie 11. powiózł Jelinek 
wszystkich Polaków, w liczbie około 250, w tej 
liczbie także 50 kobiet, powozami na wystawę. 
Tam oczekiwał na nich komitet wystawowy i mnó- 
publiczności. Pogoda była wspaniała. Publiczność 
wołała: „Na zdar Polakom!" Prezes komitetu,
Zedtwitz powitał ich przemową czeską. Drugi prezes 
Jahn, skonstatował, że Polacy najczęściej odwidzają 
wystawę i złożył hołd pamięci polskich bohaterów, 
którzy pracują dla ideałów. Mowta zakończył rzecz 
swą gromkim okrzykiem: „Niech żyje Polska!",
który wszyscy zgromadzeni z zapałem powtórzyli.

W imieniu Polaków dziękowali K o s s a k  i hr. 
S k a r b e k ,  wnosząc okrzyk- „Niech żyją Czesi!1*

Okrzyk ten powtórzyli Polacy z zapałem. Następnie 
komitet oprowadzał gości po wystawie. Na organie 
w pawilon te głównym odegrano polskie pieśni na
rodowe. Niezliczona publiczność wołała: „Na zdar!1* 
Niektórzy Polacy pojawili się w pięknych strojach 
narodowych.

Przejechanie. Pan w. K. powożąc wczoraj po
południu wózkiem przez ulicę Berka, najechał na 
dwuletnie dziecko, chłopczyka Marji Stefaniszyn. 
Dziecko wpadłszy pod konie, cudem istotnie wyszło 
bez szwanku.

Kradzieże tablic. Całkiem Świeżo skradziono 
wczoraj tablieę cynkową z lokalu Koła litcracko-arty- 

j stycznego.
I Omdlała wczoraj z niewiadomych powodów na 
, ulicy Kazimierzowskiej krawczyni J. S. Żołnierz po

licyjny odwiózł ją do domu.
W skutek własnej nieostrożności dostała się 

wczoraj pod koła wozu na ul. Żółkiewskiej niejaka 
Estera Gewurz, ze Zamarstynowa. Zraniła się w 
twarz, jednak nie niebezpiecznie.

Listy pozalondyńskie.
IV.

11. sierpnia.
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W czoraj, deszcz lał cały dzień boży i ludz
ki, więc nas te  odwiedził wielebny pan Kaleb 
Hodgkins z żoną i córką. The Keverend Caleb 
jest inknmbentem kaplicy, zwanej „domem Syo- 
nu" i ma pieczę nad aachownemi interesami tych 
mieszkańców okolicy, którzy — jak  mój gospo- 
dai z z rodziną — nie są członkami kościoła 
państwowego, anglikańskiego. Jego „kaplica" jest 
przynaj " >iej trzy razy większą od parafialnego 
„kościoła", w którym  odprawia nabożeństwa the 
Kevercnd Horatio Palgrave, rektor parafji, nale
żącej do anglikańskiej djecezji W inchestera. Po
wiedziano albowiem po czasach Cromwella, że 
tylko król albioński, „obrońca w iary", może sta- 
wiać „kościoły* — co zaś sobie postawią non- 
ao; formiści t. j. katolicy i sekciarze, to zwanem 
będzie „kaplica" Mniejsza o to, że świątynia k a
tolicka jest wspaniałą bazyliką (jak  n. p. kośeiół 
XX. Oratorjanów w Londynie), a świątynia pań
stwowa w jakiejś mieścinie irlandzkiej podobną 
jest do miejscowej budy pocztowej — pierwsza 
zowie się powszechnie chapel, a draga jest 
church.

Dalsze różniee są poważniejszego znaczenia. 
Duchowny, który otrzymał państwowe święcenia 
z rąk  swego biskupa, jest księdzem, clergyman; 
duchowny bez tych święceń, jest słngą wiernej 
w*vej truody, minister. Pierwszy ma swój dochód 
stały, złożony z dziesięcin, z djecezjalnych fun- 
dacyj i z podatków... które płacą gwoli jego 
utrzy,. ania i komfortu wszyscy mieszkańcy tych 
wysp, bez różnicy wyznania — drugi otrzymuje 
swe zasługi od swych własnych kapliczników 
Anglikański ksiądz, zostawszy proboszczem, nie 
może być ani przeniesionym do innej parafji, 
ani wyniesionym do tłustszej godności, sni na
wet zniesionym... bez swe własnej woli. Minister 
zależy od łaski swych wiernych absolutnie i bez 
przesady tak samo, jak  zależy kuchcik od ku
charza i gazeta od prenumeratorów, lub swych 
chrzestnych rodzicieh Ksiądz musi posiadać sto
pień uniwersytecki, winien być co najmniej ba
kalarzem  artium  (studjum teologicznym oddają 
się tylko kandydaci na trony biskupie i kate
dralne stale) — minister może omieć czytać i 
pisać, może być luminarzem wszechwiedzy ale 
nadewszystko, mnsi uyć tęgim w języku  i szczę
kach i powinien nienaw idzić wszystko, co jest 
anglikanizmem i romanizmem

W ięc, ponieważ lało wczoraj dzień cały, od
widził nas wielebny pan Kaleb Hodgkins z do- 
mn syońskiego, w W  „rzyatwie Kalebowej i Ka- 
lebianki, której na imię — Zuzanna. Pan mini- 
ster nosi brodę, bo je j nie nosi pan ksiądz Ho- 
ratio ra lg ra re . W ogóle, owłosienie twarzy du
chownej w tym krajn jest doskonałą wskazówką 
ku odgadnięciu lokalizacji duchownego: Ksiądz 
katolicki rytualistr wygląda tak  samo — bez za
rostu; k-ótkie bokobrody bez wąsów i brody o- 
znaczają aktualnego lab przyszłego dygnitarza 
państwowego; wąs sam jeden (oczywiście po obu 
stronach nosa) zaradza, iż duchowny jest p ań 
stwowym wprawdzie, lecz nie-rytualista, nie „za
rażonym papieskiemi praktykam i;" duchowny 
wreszcie, k tó re g o  twarz jest obleczoną po oczy 
włosistym porostenc należy z wszelką pewnością 
do „ kapliczników “ — podzielonych i codzień
dzielących się jeszcze na kilkadziesiąt sekt __
lub do „arm ,i zbawienia4, albo do „marynarki 
cbrześcjaóskiej1*, do „pierwotnych chrześcjan", 
mo no „świętych dnia ostatniego** — a m0£e do 
żydów.

Zresztą, pan Kaleb odziany j est j ak  każdy 
mny duchowny w A lbionie: w czarną i dług* 
redeneolę. w czarną kamizelkę takież ekspryma- 
ble; biały kraw at otacza jego biały stojąc^ koł- 
n ie rz jk  — cylinder w niedzielę, 9 czarny filco
wy kapelusz w tygodniu, pokrywa głowę jego 
Pani Kalebowa chodzi w kaszmirowe czerni, 
Zuzanna zmienia barwne perkaiiki według dy
spozycji mydła. On jest wysoki, chudy i krótko- 
w i' z3cy, ona niska, chuda, kaszlaca i nerwowa, 
a onówna — anemiczna, kapryśna i bardzo ła
dna. Dncnowne małżeństwo zachowuje się wobec 
rzetelnego stadia W ardów zupełnie tak  samo, jak  
się zachowuje ekonom z żoną, j e ż e l i  zasiędzie 
pod dachem jaśnie pana. Bo przecież, honest John 
jesi fr s t  deacon of Sion-House, p.erwazvm 
djakonem Syonu... a to znaczy : 1. skarbnikiem, 
ministrem finansów wiernej trzody Kaleba, oraz 
Kaleba płatmistrzem; 2. przewodniczącym komi
tetu djakonów, od których zależy, czy i jak  dłu
go i pod jakiemi warunkami Kaleb będzie mini- 
strował, nb go zastąpi Zobadjasz, lub go swą 
sławą zaćmi jak i Nehemiasz; 3. John W ard jest 
najrzetelniejszym z okolicznych wiernych, tak 
pod względem srebrnych, jak  pod względem k a 
znodziejskich i wszędowścibskich talentów. Jak - 
i eż nie ma pastor szanować, czcić, sławić (i nie
nawidzić) takiego djakona ? Uczucia te podziela 
duchowna żona, ’ >ć ślubowała posłuszeństwo 
mężowi — przed takim samym gdzieś djakonem. 
Znzanna milczy.

Gospodarz mój traktuje Kaleba, jak  przy 
stoi dyakonowi, zarazem — nabożnemu członko' 
wi duchownej Kaleba gminy.

■ ky można pisać o tern traktów anin.
Pam  O hphar t napisała ich sześć, w rodzaju po* 
pieści, ogłoszonych pod zbiorowym tytułem : The 
Chronicles o f Carlingford; Antoni Trallope opi
sał podobne stosunki w „Pastorze z Fram ley", 
Jerzy  Eliot obnażył (a raczej o b n a ż y ła )  sekciar- 
skie życie po gminach angielskich w „Scenach 
z życia klerykalnego". Przedmiot zostaie nie
w yczerpanym .. K iedy ja , mimo całkowitego już 
niemal znabuchodonorozienia swego, widzę jasno 

m nóstwo nowych stron w tem życia i wzLjemnem

n&jj^iększy wybór dywanów, kap, koeyków, plaidów, bielizny systemu Jftgsra, kaloszy resylsklik,
sarastSl, kmtaszów kstniK krawatek, rfkaw!sr#k \ t  p, ■- salsitszyct e w r ty
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• z sobą pożyciu W ardów i K alebów ! A naprzód 
—  na przekór wszystkim niedowiarkom i cyni
kom, jestem szczerze przekonany, że obaj, 
John i Kaleb wierzą święcie i zapalczywie w 
następujące dogm aty: że człowiek gruntownie
sekciarski przechodzi po śmierci into a blessed 
state, w stan błogosławiony — a człowiek nie- 
sekciarski (zwłaszcza anglikanin, lub „papie- 
żnik“) odkupionym być nie może; na czem po
lega ta, lub owa kondycja... nigdy jeszcze nie 
potrafiłem zrozumieć, bo Kaleb, przecząc istnie- 
.niu niebieskiej wieczności takiej, o jakiej głoszą 
i katolicy i anglikanie, poprzestaje na ogólniko
wej informacji, że człowiek w ciele nie może 
mieć pojęcia o wiecznych nagrodach zaś 
John itrnymuje z najzupełniejszą pewnością 
siebie, że piekła nie było nigdy i nie będzie, że 
czyściec jest geologicznie i etnograficznie niemo
żliwym. Zarówno więc stan błogosławiony, jak  
nieodkupiony, należy do zagadnień. John sobie 
głowy nie suszy temi trudnościami; rzekłszy 
i wukrotnie dnia każdego: „Zbaw mnie, Panie,

bo ja  tego nie potrafię “ — John nie wątpi, iż 
dnia onego i następnej nocy jest bezpiecznym.
T a l ?  a a m n  i n f i o P . r n w i f t  - f t r D l i l  Z ia W 1 6 D l&  ? Slt& fcU

stolicy swej wynurzył się, pod pozorem nabucho- 
doTorazady, dla poznania spraw pozastołecznych 
— że za jego, mówię, przykładem  poszedł — 

_________ Edmurt' S. Naganowski.

P r a a d a d  P G l j t ¥ c i s y .

i świadomość nienaruszalnego bezpieczeństwa du
cha i ciała swego — jest arcywygodnem, miłem 
i zadowalającem uczuciem... A jednakże jestem 
przekonany, iż John nie myśli nawet zdawać 
sprawy sobie, lub komubądź w świecie z tego 
poza ziemskiego, całkiem zagranicznego uczucia. 
Albowiem, drugim zaraz jego i Kaleba dogma
tem jest, że : o b o w i ą z k i e m  j e d y n y m  czło
wieka jest to lead an honest life, wieść żywot 
rzetelny. Żywot ten obowiązkowy składa się z 
następujących funkcyj : dwukrotnego codzień czy
tania biblji, trzykrotnej w niedziele obecności w 
kaplicy i w bezustannem według okazji głoszeniu, 
że... nie wiedzieć, co jest gorszem : anglikanizm, 
czy papieżnictwo ? Kto spełnia te trzy funkcje, 
teE jest wzorowym wiernym Syonu. W e wszech 
sprawach ziemskich i codziennych, honest John 
jest najkompletniej niezależnym od Kaleba i
Syonu. „  , ,

Inaczej ma się rzecz z wielebnym b a le tem  
i jego Syonem. Minister jest w calem znaczeniu 
wyrazu sługą, niewolnikiem Johna i j e?°. żony 
zwłaszcza jego żony. Kiedy, przed rokiem, ów
czesny inkumbent Syonu, wielebnj Zoraba^- 
bel Dissenter. porzucił służbę tuteisza i został 
prostym majtkiem w marynarct zbawienia, ko- 
mite* dyakonów rozpisał konkurs na wakującą 
posadę. Zgłosiło się kilkunastu chudych, żona
tych i potomstwem obdarzonych kandydatów, po
lecony ch przez centralny zakład wychowawczy 
nonkomfomistów w Homerton. Komitet wybrał 
sobie najpokorniejszych z wyglądu i zażądał, by 

' kolejno mieli kazania w kaplicy. Kaleb powie
dział najlepsze kazanie .. rzucił najstraszniejsze 
klątwy na anglikanizm i romanizm, zapewnił słu
chaczy najuroczyściej. że kwestja ich zbawienia 
nie może nigdy już podlegać najmniejszej w ąt
pliwości — a nadto, dowiódł jak  na dłoni, że 
całe to hrabstwo z miastem stołecznem, w któ- 
rem się rozsiada jeszcze pycha i obrzydliwość 
państwowego biskupa, przejdzie lada dzień do 
Syonu. Kaleb został sługą Byońskiej gminy i 
i »go *ony Dano mu domek o trzech pokojach 
z ogrcdkuem zasianym krzemieniami, wyznaczo
no pensji rocznej 50 funtów z obietnicą lepszego 
wynagrodzenia w przyszłości. Do obowiązkow 
Kaleba należy Kaaać w kaplicy dwakroć co 
niedzielę i być prezesem modlitw zgromadzenia, 
uczyć biedne dzieci codzień w szkole i sposobić 
je do rzetelnego żywota, odwidza* ubogich i 
chorycn Syouu, miewać częi e prelekcje o obrzy- 
dliwoś, iach anglikanizmu i katolicyzm u— a prze- 
dewszystkiem... obcować jak  najgorliwiej z dya- 
kouami i ich żonami. Gdyby Kaleb nie miał 
swej Kalebowej, byłoby obowiązkiem jego po 
ślubić dziewicę, obraną dla niego z łona syoń- 
skiej gminy Zuzanna pojmie małżonka w tej 
gminie, a nie innej.

Niechże Kaleb wyczerpie się w kaznodziej
skiej tęgości, niech przestanie elektryzować słu
chaczy według upodoban a djakonów — djakom 
napomną go do poprawy, a żony ich zapomną o 
śpiżamianych potrzebach Kalebowej Niech tylko 
minister bywa zbyt częstym gościem u djakona 
Samuela, a zbyt rzadkim  u diakona Daniela — 
komitet słowa nie powie, ale jego żony, siostry i 
córki staną się udręczęiiem  ministra. Niechże 
Kaleb poznajomi się z kimś, kto nie jest człon
kiem syońskiej gminy, ln^ gorzej jeszcze, niech 
będzie gościem w domu anglikańskim... komitet 
rozpisze nowy konkurs, odeśle Kaleba z Kale- 
bową i Zuzanną i odstawi bezpłatnie do najbliż
szego dworca kolei żelaznej.

Czemu to tak  je s t?  Ano... dziś już zapóźno 
nad tem oie namyślać, bo mnie wołają na kola
cję Jutro myśleć będę, bo przecież ci nonkon
formiści... to olbrzjm ia potęga wyborcza w p a r
lam entarnym systemie Albionu, to sfinks brytań 
ski którego zagadnienia są najtwardszym orze
chem dla stronnictw Westufinsteru, to zresztą 
rdzeń narodu — coraz liczniejszy, pochłaniający 
wszvstko z anglikanizmu, co jeszcze... jeszcze się 
waha przed bramami W atykanu. W Londynach 
nie widzi się i nie czuje tej potęgi tak dosadnie, 
jak  w Anglji. I  dziwić się tedy, że za przykła
dem tego króla (z zanadto długiem nazwiskiem,
by je  tu warto prtypom m aćh k *6ry takoż ze

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek w Tea

trze letnim po raz pierwszy „N owy Don Kiszot“ czyli 
„Sto szaleństw", krótochwila w 4. odsłonach Fredry 
(ojca) z muzykę Z. Noskowskiego.

N a jutro zapowiedziany jest „N owy Don 
Kiszot."

Muzyka p. Noskowskiego skomponowana do tej 
krotoehwili zyskała gorące uznanie całej prasy war
szawskiej i w szystkich znawców. Jest ona niepospo
litą, jak wszystko, co stwarza ten kompozytor, a wy 
bornie zastosowaną do samej krotoehwili, po więKszej 
więc części lekką i melodyjną. Niezwykle ładną jest 
uwertura i dumka śpiewana przez Zotję.

P . Zimajer przyjedzie we środę do Lwowa i za
raz nazajutrz we czwartek wystąpi po raz pierwszy 
w „Nitouche."

W Czortkow.e przedstawioną będzie w teatrze 
ruskim jak nam donoszą, we czwartek dnia 20 . bm. 
„Galka", na benefis primadony tejże sceny pani Pau- 
liny Popiel.
«l$$Poemaclk Kościelskiego na temat uroczystości 
w Kronsztadzie, który podaliśmy przed kilku dniami, 
przytacza w wyjątkach w wybornym przekładzie n ie
mieckim Beri ner TagrMatt z d. 14. bm.

Teatr letni.
(„Nasze zonyu. — „Pcńchola“. — „Hulaj d u 

sza 'i / —- „ Wielki Mogolu).
Repertoar letniego teatru odznaczał się w ciągu  

dni świątecznych nadzwyczajnein urozmaiceniem.
Znakomita komedja mieszczańska Sehonthana i 

Mozera pt. „Nasze żony“ , przedstawiona w sobotę 
popołudnin cieszyła się zwykłym  sukcesem dzięki w y
bornej grze pań: Gostyńskiej i Kwiecińskiej, oraz pa
nien Czaplińskiej, Praun i Sznage. P. Feldman jako 
komisjoner wyznania mojżeszowego, m iał niezwyczajne 
powodzenie.

Wieczorem melodyjna „Perichola" zwabił* liczną 
publiczność do gmachu teatralnego.

Pani Radwan, przedstawicielka tytułowej partji, 
nietylko pod względem technicznym święciła zasłu
żone tryumfy. Z nadzwyczajną ekspresją odtworzyła 
pełną południowego żaru, namięiną posiać cholity, 
wyniesionej z ulicznej śpiewaczki do godności fawo
ryty komicznego wicekróla.

Obok pani Radwan zbierali huczne oklaski P- 
Skalski, lako stary więzień, od lat dwunastu trapiony 
prywaoją kobiet, oraz p. M yszkowski, w roli don
Andrewsa. _

Świetnie dysponowanym był p. Jerzy n a  (Piąuillo)
Całość operetki wypadła nader składnie —  fakt 

to zresztą dość zw ykły, gdyż batutę kapelmistrza 
dzierżył niestrudzony p .  Jarecki.

Popołudniowe prrzedstawienie niedzielne przypo
mniało Lwowianom „Hulaj duszę“. Wyborne to w i
dowisko, mimo niechęci, z jaką je przyjęła pewna 
część krytyki lwowskiej przywykła do bezwzględnego 
bałwochwalstwa w obec obcych jedynie bogów —  
ukazało się wczoraj po raz dwudziesty i szósty na 
tutejszej scenie.

Imponująca ta —  na nasze stosunki —  cyfra 
przedstawień, jest wymownym dowodem, że publiczność 
oceniła należycie utwór p. W alewskiego i zrozumiała 
zacne tendencje jego pracy.

W  ii teresio sceny i rzeczywistych potrzeb świą
tecznej publiczności, źyczyćby sobie należało, by re
pertoar nasz liczył więcej sztuk równie korzystnie 
oddziałujących na widzów, jak to ma miejsc** w „Hu 
laj duszy".

Panow ie: Zboiński, jako Twardowski, W ysocki 
w roli jego famulusa, tudzież Szobert w  charakterze 
ducha ciemności, reprezentowali godnie dramatyczną 
część widowiska, podczas, gdy pani Kasprowiczowa 
(K santypa) i p. Skalski (Luoyper) interpretowali 
z powodzeniem wokalną stronę sztuki.

Wieez nera rozlegały się w teatrze urocze tony 
kompozycji Audrana, którego „W ielki Mngoł", zapa
now ał wszechwładnie nad gn-tem  lw iego grodu.

Lwią też część oklasków zebrały panie Skalska 
(Irma) i Radwan (Bengalina). Pierw sza, jako po
gromczyni wężów, druga, jako bajadera na długi 
jeszcze szereg przedstawień mają zapewniony aplauz 
słuchaczów i w idzów...

-Panowie Skalski, Myszkowski i Kiczman, przy
czynili się skutecznie do powodzenia całości przed
stawienia .

U dział publiczności w ciągu obu dni świąte
cznych b y ł nadzwyczaj liczny. Z .

Do dzisiejszego numeru do
łączam y dla Prenumeratorów  
Dodatek Nr. 33  „BLUSZCZU*’ 
za sierpień- Zarządziliśm y jak  
najściślejszą kontrolą w  ekspe
dycji i  na każdym, adresie w y 
ciśniętą jest s ta m p ig lia :
„ B J S U T J S Z Z G & r

W razie więc gdyby pismo  
tonie doszło rąk przedpłif ticieli, 
upraszam y reklamo.„ać na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyniliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w  nas 
zaufaniu.

* Londyński Times i Koln. Ztg. otrzymały 
prywatne depesze z Petersburga, według których 
ukaz, zabraniający wywozu żyta i otręb wydany 
został głównie dla p o l i t y c z n y c h  p o b u d e k .  
Koln. Z tg. donosi, że jeszcze przed kilku tygo- 
dniam w urzędowy sposób stwie-dzone zostało 
przez poszczególną komisję, że istnieją w Rosji 
aż nadto dostateczne zapasy żyta- tak, że zbyte- 
cznemi by oyły wszelkie wyjątkowe środki o- 
strożności. Ukaz, zwłaszcza po świeżych demon
stracjach na cześć Francji, zdaniem organu ko- 
lońskiego, ma charakter rozmyślnej złośhwości. 
Ani sprzęt, ani stan zapasów rosyjskiego żyta o 
wiele nie jest tak korzystnym, aby ukaz mógł 
wydać się usprawiedliwionym, limes w sprawie 
tej mówi między innemi, co następuje’: W do
brze poinformowanych sferach twierdzą ogólnie, 
że sprzęt żyta w Rosji bynajmniej nie wypadł 
tak  nieszczęśliwie jak  to przedstawiano, a za
pasy o wiele nie są tak  szczupłe, aby zak iż  wy
wozu mógł wydać się* usprawiedliwionym. P rze
ciwnie, w Rosji wywóz żyta uw alają za riezbę- 
dn*e konieczny, a ogólnie przypuszczają, że cho
dzi tu tylko o pociągnięcie na politycznej sza
chownicy, skierowane przeciw Niemcom i Austrji."

* Z Brukseli donoszą, że na mrędzynarodo 
wy kongres robotniczy przybyło niespodzianie 
wielu delegatów z Anglji. Anarchiści uchwalili 
w sobotę, zaburzyć obrady kongresu, o czem 
dowiedziawszy się kouftet kongresowy poczynił 
potrzebne zarządzenia w porozumieniu z policją.

* Na zgromadzeniu federacji irlandzkiej za 
pewniał Dillon, że do ośmiu tygodni się okaże, 
iż większość Irlandczyków angielskich, amery
kańskich i australskich nie trzym a z Parnellem, 
który przyjaciół swoich gubi.

* W  sprawie spotkania się eskadry franca 
skiej morza Śródziemnego z eskadrą angielską 
adm irała H o p k i n s a  krążą ró ine wersje. P ary
skie Debats twierdzą, że eskadra francuska bę
dzie się składała z 22 statków wojennych, a 
w dniu 25. sierpnia w porcie Villeiranche powita 
angielskie pancerniki. Libertć przeczy temu, za
znaczając, że tylko 2 lub 3 pancerniki francu
skie w dniu 18 b. m. przypłyną w tym celu 
do Villefranche.

(Telegramy z innych p!sm.)
Praga 17. sierpnia. P rzybyłych wczoraj z K i

jowa gości wystawy nie }-wyjmowano oficialnie.
Tryest 17. sierpnia. Książę grecki Mikołaj 

przybył tu wczoraj. ( G. L.).
Paryż 17. sierpnia Książę W alji wyjechał 

wczoraj wieczór do Frankfurtu, (fr. Z.)
Berlin 17. sierpnia. W  obec lego, że dzien

niki wyraziły życzen.e, ażeby wydano zakaz 
wywozu kartofli oświadcza Nordd Allg. Ztg., że 
zakazowi] takiemu sprzeciwiają się istniające 
traktaty  handlowe. i&. L .)

Rzym 17. sierpnia. Z okazji dnia św. J o a 
chima, który jest patronem papieża, p-zyjmował 
Leon X III. życzenia, kardynałów  i deputacyj 
duchowieństwa.

Papież cieszy fię najlepszem zdrowiem.
(G. L .)

Zgromadzenie gaiic. Towarzystwa 
leśnego w Stryju-

(Telegram „Dziennika Polskiego”)
Stryj 16. sierpnia. Na zjazd leśników przy

bywają uczestnicy wszystkimi pociągami nad
zwyczaj liczuie. Na dworcu przyjmuje ich kom.tet 
miejscowy z wiceprezydentem miasta, p. S t o j a -  
ł  o w s k i m na czele i komisja kwaterunkowa, 
która zajmuje się natychmiast rozmieszczeniem 
gości. Dziś wieczorem odbędzie się poufne ze
branie w sali hotelu krakowskiego dla wzaje
mnego porozumienia się. Jutro pierwsze plenarne 
posiedzenie, rozpoczynające zjazd.

Równocześnie przybyła tu dz.S wycieczka 
lwowskiej „G wiazdy" w liczbie około 60 człon
ków z p .  G e r s c h i n g e m  na czele, w odwi- 
dziny do pobratymczej „Gwiazdy" stryjskiej, 
k tóra tu  dziś urządza festyn.

Z wycieczką przybył tak 2 e chór lwowskiej 
„Gwiazdy", (około 30 osób) pod kierownictwem 
p . J . S c h w a b  l a  i muzyka 95. p. p.

Lwowian na dworcu przyjmował komitet tu 
tejszy w imieniu którego przemówił kandydat 
notarialny, sekretarz stryjskiej „Gwiazdy" p. Mi- 
kiewicz w następujące słow a, Niespodziewanie 
przypadła mi w udziale przyjąć was — repre
zentantów starszej siostrzycy naszej — „Gwia
zdy" lwowskiej. Jestem rzecznikiem uczuć wszy
stkich członków tutejszej „Gwiazdy" i za nim 
nadejdzie chwila, gdy was staropolskim zwycza
jem  przyjmiemy naszym chlebem i sdą, witam 
***■8 bratniem sercem, wołając: „niech żyje
„Gwiazda" lwowska."

Następnie udali się wszyscy do restauracji 
Kórnickiego —  gdzie odbył się objad. Przy 
obiedzie przygryw ała muzyka.

Stryj 17. sierpnia. Na zjazd leśników przy
było około stu członków. Reprezentują: profesor 
T y n i e c k i ,  Towarzystwo rolnicze krakowskie, 
A lbert B c d o , Towarzystwo leśne węgierskie, 
br. Juljan B r u n i e  k i ,  Towarzystwo gospodar 
skie, Romuald M a k a r e w i c z ,  Towarzystwo le
śne morawsko-Bzlą»kie, Juljusz S i e g l e r ,  Towa
rzystwo austrjackie leśne, Antoni G ó r a l c z y k ,  
Towarzystwo leśne Tyrolu, Vorarlbergu i wyższ> 
austrjackie.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 17. Sierpnia 1891 r.
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Kuis giełdy wiedenskiej.
BUCH PO C JĄG 0W  KOLEJOWYCH.

w ałn y  od rlc ła  i .  Czerwca. 1^91 r .  w ed ług  aega> a

N a izisii jsaem zgromadzeniu powitał bur- 
mistrz. dr. F r u c h t m a n n ,  uczestników zjazdu 
imieniem miasta Dziękował mu prezes P o- 
t c c h i .  Tenże zagaić posiedzenie, zdając w krót
kości sprawę z czynności Towarzystwa za r. z. 
Przemówienie zakończył, wzywając do uczczenia 
pamięci prof. cstaneckiego i innych zmarłych 
członków, co leż wykonano przez powstanie 
z m kjsc. Bi Brnnicki powitał uczestników zja
zdu .mienieni Iowarzystwa gospodarskiego i ra- 
dy powiatowej.

P oczem  przyjęto spraw jzdanie i udzielono  
w ydziałow i absolutorium Prelim inar2 budżetow y  
uchwalony został Ą m aleiui i zm ian am i; p rzyję
to rÓY.nież sprawozdanie komisji dla doświadczeń  
leśnych  z wniobkiem L i g m a n a ,  by udać się 
do ministerstwa o polskie druki.

Z kolei p . - R r z y ż a . n o w s b  i odczytał swój 
referat o higieniczńem znaozen.u powietrza le
śnego.

Posiedzenie trwa dalej.

T fc S s ^ r& s iu ^
Wiedeń 17. sierpnia. W ciągu ostatnich dwóch 

dni świątecznych obradował tu ogólny anstrjacki 
wiec krawców, w którym wzięło udział przeszło 
100 delegatiw . Wiec oświad.-zył się za urządze
niem zmowy, jako  jedynym środkiem polepsze
nia teraźniejszej niepomyślnej sytuacji tego stanu.

Wiec uchwalił rezolucję domagającą s>e ZŁ 
łeżenia krajowych towarzystw krawieckich.

Wiedeń l i .  sierpnia. W czoraj k ążyły po 
mieście pogioski o straszliwej katastrofie kole 
jowej, mianowicie o spadnięciu całego p u ciągu 
skutkiem usunięcia się nabjpu.

Pogłobl i te przesadne powstały, jak teraz 
się pokazuje, skutkiem wykolejenia się pociągu 
na kolei Franciszka Józefa pod Hadersdorf; nieo
podal Krommryża, przyczenu 4 osoby z personalu 
służbo?, ego i dwaj pasażerowie doznali ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

Moskwa 17. sierpnia. W . ks. następca tronu 
przybył tu wczoraj przedpołudniem. Witano go 
uroczyście. Na dworcu kolejowym złożono mu 
w darze kilka ozdobnych i kosztownych talerzy
z solą i chlebem.

Paryż 17. sierpnia. Król serbski A l e k s a n 
d e r  przybył tu z ojcem swym Milanem w so
botę o godz. 7. wieczór.

Powitał go imieniem C a r n o t a  pułkownik 
C h a m o i s .

Rzym 17. sierpnia Achilles F  a z z a r i, stary 
garybaldyjczyk, oświadcza, że w roku 188. k ie
rował rokowań. >,mi podjętemi dla przeprowadze
nia ugody pomiędzy Włochami a stolicą apo
stolską i że ugoda przyszłaby była niezawo
dnie do skntku, gdyby nie to. że Crispi objął 
prezydjum  ministerstwa. W odług Fazzari’ego 
nieprawdą być ma. jakoby do zerwania rokowań 
przyczyniła się Francja.

Rzym 17J sierpnia. W atykan nosi się z my
ślą założenia nuncjatury w Pekinie celem 
ochrony chrześcian w przyszłości przed prze
śladowaniami. W aty Kar liczy w tej sprawie na 
poparcie Niemiec i Anglji.

Belgrad 17. sierpnia. Doniesienie pism o 
projekcie urządzenia próbnej mobilizacji na gra
nicy serbskiej jest bezpodstawne.

Petersburg 17. aierpma. Ministerstwo skar
bu zamyśla podwyższyć cło od owoców sprowa
dzanych z zagranicy.

Sofja 17. sierpni i. Z okazji rocznicy wstą 
pienia ks. Ferdynanda na tron, fundowano nowy 
order „za  g r a ż d a n s k a  z a s ł u g a " ,  (dla na
grody z z. służbę cywilna, ) Stambułów otrzymał 
wielki krzyż tego orderu.*

R .SZCZUk 17. sierpnia. W czoraj na objedzie 
galowym, który odbył się z powodu rocznicy 
objęcia tronu pizez ks. Ferdynanda, wygłosił 
koiążę mowę, w której zaznaczył, że w ciągu 
ostatniej swej podróży miał sposobność przekonać 
się, jak  bardzo w całej Europie wrrosło poważa 
nie dla Bułgarii i zautame do niej.

Miałem — mówił książę dalej — szczęście 
spotkać się z cesarzem Franciszkiem  Józefem i 
osobiście przekonać się o jego zyczhwoścr i 
szczerej sympalji dla naszej święte; sprawy.

W końcu wychylił książę toast na pomyślność 
bułgarskiej ojczyzny.

S t a m b u ł ó w  odpowiedział toastem  na  
cześć k sięcia .

W ie d e ń  17 sierpni*- policja wyśledfiła, że ifwię- 
zieni tu małżo kowie _Sohne id e r dopuścili się ufirócr 
już znanych — jesasz** *eunego morderstwa, mianowicie na 
osobie 19 letniej Bozalji Kl e i n  r a t  h dolnej Austrj.

C om o 17. «1rP“lł' Przy weiadaniu do jednego z 
kursujących P° i^7,orze parowców : vam*l się pomost wio
dący od brzegu Jo parowca i wszyscv wpadli do wody. 
Przyszło skutkiem tego do scen rozdzierifooych serce. Osta- 
teoznie 3C osób uratowano. Pewien urzędnik telegraficzny i 
pewien robotnik, któr* ’ dniem przedtem Bię ożenił —

Zakopano 17. sierpnia. Podobno węgierskie 
mirasterstwo sprawiedliwości wysłało specjalnego 
delegata do komitetu spiskiego, w celu przepro
w ad zen i śledztwa o znieważeniu komisji sądowej 
au&trjackiej 4 lipca nad Morskiem okiem. M ato 
być w związku ze sprawą ukarania wini.ych 
tego zajścia, stosownie do żądań hr. Schonborna.

Kt wy Targ 17. sierpnia. Ks. Hohcnlohe ba
wił tu ostatnimi dniami. Pobyt ten był zapewne 
w związku z i ozpoczynającym się tu pojutrze 
procesem , wniesionym przeciw • niema ze strony 
Tow. Tatrzańskiego, górali z B’alki i W ład. hr. 
Zamoysk.ego, za naruszenie ich prywatnych po - 
siadłości przy Morskiem Oku. 
r Wiedeń 17 sierpnia. W  sobotę odbyła się 
ostatnia konferencja z szwajcarskimi delegatami 
i nie przyniosła żadnego rezultatu.

Delegaci austro-węgierscy i niemieccy ndali 
się dla przeprowadzenia rokowań z Włochami 
do Monachium.

Ischl 17. sierpnia. Twierdza tu stanowczo, 
że rzeczą już jest zdecydowaną utworzenie mi
nisterstwa komunikacyj. Kierownictwo w nim 
ma objąć jeden z wybit ych członków Koła 
Polskiego.

Zagrzeb 17. sierpnia. W czoraj pized połu
dniem otwarto wystawę jubileuszową w obecno
ści bana kroacji. hr. Khuena, tudzież ministrów 
F ejervary ’ego Barossa, Josipovicha i generalicji

Belgrad 17. sierpnia. Doniesienie o wyso
kiej t skoracji serbsk ie j, jaką rzekomo otrzym ał 
jenei ał C z e r  n i a j  e w jest tendencyjnym wymy
słem.

Belgrad 17. sierpnia. Ze sfer utrzym ujących 
bliski stosunek z metropolitą M i c h a ł e m ,  do- * 
noszą, że zamyśla tenże zrezygnować z zajmowa- 
neI posady i usunąć się w zacisze serbskiego 
klasztoru w Moskwie.

Berlin 17. sierpnia Cesarz ma podobno za
miar z końcem . tygodnia przelsięwziąć rewję 
floty w Kieł, dokąd też flota stojąca w Zoppoth 
w tych dniach się nda.

Rzym 1 1 sierpnia. Mimo wszystkich dementi, 
obstaje Gaptian Fracasa  przy twierdzeniu, że 
Prusy zamyślają znieść poselstwo swe przy W a
tykanie.

Brukseli 17. sierpnia. W czoraj przed połu
dniem otwarto międzynarodowy Kongres soc;ali 
styczny.

Puryz 17. sierpnia. Pomiędzy publicznością 
krąży petycja, by bulwar sebastopolski-nosił na
zwę bulwa-u Kronstadt.

Paryż 17. sierpnia. Do Libert'e donoszą z 
Londynu, że królowa W iktorja zamierza C a r 
n o t a  zaprosić do Londynu. Z a poradą S a l i s -  
b u r e g o  otrzyma to zaproszenie Carnot dopiero 
w lutym roku przyszłego, oawidziny zaś nastą
pią prawdopobnie w maju.

Paryż 17. sierpnia. Obiega tu pogłoska, że 
S a r v  e y  a ,  który przed panem C a r v a l h o  za 
rzudzał k om iczn ą operą, ściga sąd za użycie 
aubsydjów rsąaow ych m. iw t ow śiA i wydatki. 
Sarvey niedawno opuścił Pa^yi udając się nie 
wiauomo dokąd.

Paryż 17. sierpnia. Podróżnik afrykański 
D y b o w s k i  otrzymał polecenie, aby na razie 
u północnego zgięcia rzeki Ubanghi zająć wy
czekujące stanowisko i zebrać resztki rozbitej 
ekspedycji C r a m p e l a .  W ydano zarazem ode
zwę do subskrypcji na cele ponownej eks
pedycji.

Paryż 17. sierpnia. Gdy pociąg wiozac-^io 
ki Aleksego przybył dc N e v e r » .  przerwał 
tłum dfciesięciotysięezny barjery kolejowe i zajął 
tor tak, iż % trudem tylao udało śię pociągowi 
utorować drogę. Wiele osób jest rannych.

utonęli.

W e d e ń  17. U f a n ia  Na dzisiejszy ta rg  bydła s ło 
dzono 4CTI wołów, między t iin i 1 -9 5  g a licy jsk ich  P ła -o n o  

o 59— 93 zł. -a  cetna-- m etr. '
, B‘“rpnia G ieM a zbożowa. Pszenic* n a jś-

•*!“ II ' wiosno 11-50—11-65; żyto H* jf-
C Jo ,0Wles na Jesien & G H6 ; Jrakurodzr6 20—6-32 ; rzepak nowy 1 6 -5 3 .

_  P e r ‘, u  (w Szwajcarji, 17 sierpni*. Poo ig  idący z 
P aryża  zetknął się dziś rano z p o c i ł e m ,  który wysiedl z 
Berna. Katastrofa nar*ąpiła między Z olliko ten  i Maenchen- 
buchsen. Dwanaście o*oh zgiaęto, w -elu jest rannych

P r a g a  x7. sierpnia. W czoraj zw idziło w ystaw ę 42.993 
osób za op ła tą  wstępu.

B e rn o  ,w  Szwajcarii) 17 sierpnia Kongres g eo e ra -  
ficzny u su ś c fy ł swe obrady. Kongres uchwalił podnieść i 
p rzep iow id  .0 piojekt wj konania karty kul. ziem skiej w ato-
BU-^j™ ńlrndow a • fvm celu w ybrano rom isję
między 8 . alej ośw iadczył się kongres *a jrzep ro -
Z h V ,gła-b A fryk i w k ierunku  jeziora Tschad 
waia ■ a 5̂ 6r - uch Wali ł  kongres rezolacię i wzy-
i ^ C|-* szw ajcarsk i, do inicjatyw y w spraw ie u tw orzenia  
jednolitego  po łu d n il a, powszi *»bnego jed n o tliw eg j cz&su Ltd.. 
n a s tę p n y  kengres odoędzie się w L ondynie za 3  — 5  la t 

H e r li  s. 17. sierpni*. Szlezwicki parow ie* „Theies 
H orn  rozb ił barkę rybacaa  „A n d rea" , k tś ra  zaraz  utDH«ła. 
bzesc osób zginęło.

y* 1̂ G11Hnitz pod L ipskiem  sp łonęła  wielka fao ryka -he- 
m ikalij firm y W ilhelm a W M uelraedlitz zaoherow ało  2 J 
osob n a  trychinozę.

W i e d e ń ,  <inli U  S ie rp n ia  1891 r . 
(sdiIi . 1 m in . 4U P» p o łudn iu ).

AkoJ® ®1Pe]aki» T o w a r z y s tw a  iió rn io z e g o  .
■ rY Z io rak le  b a n k u  k redy tow ego

^ ku b ^ l 1u0-*u ”trjŁ 0k“’*<; '. :
* ko le i j5 f r0 l» 1*o św ik a  
s  pć»oocnei

ko le i (L om bardy)

* k o le!  1w e e l i k " ' <:“ e rn i0 W iB c k le J
Los’y tu re ck io  r “ko  f P"*'100" 0 '  w sehodu l.J
Losy to m u n u ln e  w lM e 4  ,k i0  ; - •
A k c ja T o W "1*/® • * ^tu reck iego  z a rz ą d u  ty ton iu
1i»llc7jRiŁie 0? l l s  ładtamni7.Acyjn«
A k c je  k o le i  p o ło o c u o -a * o h o ,jn  j j n t eUjl4j>
Losy r e g u la c j i  Olsy . . . . '
A k o je  H aoK n f ^a - '\ w  ^ o ^ o .u -y o h  węgtere-ks 56101,1 4'Pr’>c. „
A kcje Bar.kverslH tt i ► , ^

rut*pi •f.OAy pc . IowaupAk.ijł* k
S eu ta  J ap in ro w * . 
VUcki

J B e r U n ,  dalfc _  e* e rp n ia  !8S#t r .
_  po potadp iisj.

Bo^yjaki ru b e l Pfcploro»ry .
A kdjp a tw irjaok ie  k rody tow e « •
A kcja  kol^ i K aro la  Ł u a w lk a  * «
<Vui»trjackłe b au k u o ty  .
Akcje to l e l  p o ło .iu iow ej (J,onłb»rdy ) 
R osyjska p o ły n ak a  waofcofSuła

dzisiaj
8 Z t

z dnia 
poprz.

88 60
326 -  
153 — 
229 75 
808 — 
•;71 ST 
91 62 

2B2 25 J40 — 
197 —

151 25 
165 50 
<05 -  
#07 -

201 6" io-. 65 
08 7 '  

1 2 ■/«
883 75

B5 
3Si 75 
Ib ł 85 
332 
2 9 50 
271 50 

94 — 
281 67 
240 — 
197 -

161 25 
156 5 )1(5
207 50

205 50 
104 -  
310 8^ 
I 98'/*

8B6

D o Lw ow a pr*yeh od«% :

Z K rak o w a
Z P odw oloczysk  na dw  główny 
# _ n a  todzam ckO
Z Sochy, O hyrow a, S tr y ja .
Ze 8 tan ia ła  w ow a, Buaapeseiu* 

M unkacza , Ław oozuego 1 
S try ja  .

Z Suohy, O hyrow a H uiiiaty11*) 
S tan isław ow a i S try ja  - 

Z N owego Sącza, C byrow ^.
H usiakyua, S utn la ław ow ą, B u 
d a p e sz tu , M unkacza , i Ław o
 ...........

Z O zern iow iec •
Z Ż ółkw i
2 S okala  1 B ełżca *

Z e  L w o w a  c d e t a o d i ą  j

D o K rakow a
Do Podw ołoczy-k

Do S try ja , G hyrowa, 
Stacza, Ł aw ccznogo

gł d w orca  ôdzłtmci*
\ ?°   Ulik a .

teł, “• "-“ tleUwo-
w j  I H ń # i» :y ’»

Dc S tr7)» . G nyrew u, g u a t .}
I 8^’ ’

■ In H<,ry)«. Ł»w oi»: u n n .
k  j»*j O** iV 'C c*.u , S t lu I r t J  
w ow » 1 H n r .-  yn® .

D o S iry ja . 'Iky l0 w * i S n o tr
Do OzenutfWiHC ,
Do Żółk ri .
Do S o k a la  i Bełzoa

P ociąg
osobo-

_ w y

8 50 

7 54

P . po-p . 
)lab

t u r j e i .

Fooiąg
oeobo-

w »

ż*OCi»»g 
o obo-

wy
KiięsEt

U 7

403  
8-80 
% ' 8

8 12 

7  01
»  2 8 7  1 5  

3  1 5  
2 *3 8

9*02

3-42

1 2  1 »
6 53 k*-00 8 00 i i - o a ł

tylko z 
Kołomy 

6 45 
4 *?.

8  a o
A i ;  
i -K

4 1 5
10*31 
10 15

7 20

t
10 48

6 80

10 50

8*05  
8  5 3

4-30 916 10 * 2 4 5 - 2 *  {
tylko do 
K ołom yi 

7 *40
9*Ł

“ “Daczon* g rupem i u te ram i, oznacza 
od godziny  6. w ieczór do ó. m iUut 59 rann

O głoszeń rozaiatiu  ja z d y  u a  sz la k ach  kole i P aństw ow ych  
byó m ożna w  każdej s tac ji p 0 q cen tów  aa sz tukę

G alic ji, na-

CENY ZBOŻA
z dnia 17. Sierpnia 1891 r.

Lwów | Tarnopol) j j g f c

Hszemci
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Kon.'oz ez -w 
Konioz biała 
Konica, szw.

«'5U 10*50 
7-50—8* -
7 -----7-sO
7 50—7 85

'̂ •5o lO lo 
7 70—8 25

---- 6-75
7------7-50
6-— 10 —

b*Żo . 0  — 
7-80-8--
5-75—6-50
6-90—7-15 
6 — 10 5o

z'75 lu’oO 
7-75-8-35
6-2>—7-25
7-50—8-- 
6-30-975

12—13 50 12-_ 13 — 1 8 - 1 3 — 13-2513 6i

42*—52*— 41'—48 - 41—47-—42—52—

—*---- -- _ •-----•_ _------• ------- -

Wszystko za 100 kilo netto be* worka.
Chmiel za 56 ailo loco Lwów zł. — — do — ■—. 
OkowiL. *s 1 ‘ OuO litrów pr. locc Lwów 1 7 — do

1 7  50 zł.
Żjtu i pstenici z dostawą na sierpień-w.zesień 

poszukiwane po wyższych cenach.
W Podwołoczyskach piaoouo .a  1 00 kilo pszenicy 

żyta po 1 7  zł.

T E A T R  L E T N I .
D r l i

Po raa, j ierwuzy

Mowy Dow Kiszot
czyli Sto snleństw

kroto.-hwila 3. aktach Wtefaiem z i  śpiewami 
i tańcami Fredry (ojca). Mwyka Z. Noakowakiego. 

O S O B Y :
K a s z te la n  . K ic im a  i
K a ro l , je g o  sy n  ' L a sk o w s k i
Z o fj a ,  je g o  sy n o w ic ą  . S k a lfk *
M i r a u s z  t ę d z i ł i o ,  b u r m is t rz  b llak ieg o

m ia s te c z k a  . M y s .k n w sk i
M '* b a ł ,  s łu ż ą c y  K a r o l a .  . S kalek i
J d k o l ,  B tary g fu g a  K **zt l a n a  . K onoes.ioz 
B o ru t- ,  le  n i zy i k a rc z m a rz  w d o b ra c h  sw ią c k i 
M a łg o rz a ta ,  je ^ o  i  f*  . . i  a sp ro w icz o w a
P o c z ty lio u  . S tró ż u w sz i .
K m o tr ,  s t r o i  k a rc z e m n y  . G a tiń g k i
W o jt  ■ S e n o w s ii
W ie ś n ia c y , w ie s n i . ę j k i ,  in w a l i l .  D w (, r i  n !e K a s z te m ., ,  

S c e n a  w  d o b w e h  K asz tę  »na.

Jutro po la r  drug i: „NoWj bon R|820t C?yll
9 1*' t, itlw , krotocliwil* w 3. aktacL wiersaem, 

śpiewami A- F redry .

1  L m ie p M łf .U i’.

_



DZIENNIK POLSKI * dnia 18. Sierpni* 1891 r.

Drobne ogłoszenia.

Doniesieni a r o z m a i t e
po 1% P*nta od wyrazu.

N '[ow e z n a k o m ite  Ś L E D Z I E  
p ocztow e i  "iztufca c e n t. 

p o le c a  h a n d e l A lb e r ta  Bzko* 
w ro n a , Łw Aw . p la c  M a r ja c k l.

Gru n t p o d  b u d ow ę do sp rz e d a n ia . 
D łu g o sz a  23.________________________ 577

U czert, p o s ia d a ją c y  n a jm n ie j t r z e c ią  
k lasę  g im n a z ja ln ą , z n a jd z ie  p o s a d ę  

j a i c  p r a k ty k a n t  w p ie rw sz y m  s k ła d z ie  
a p te c z n y m  J .  W iś n ie w sk ie g o  w K ra k o w ie , 
ulir-a S tra d o m sk a . 655

Biu ro  w yw iadow cze Oat«*oa»ahioJ 
w S ta n is ła w o w ie  p o le c a  s łu ż b ę ,  o fic ja

lis tó w , d z ie rżaw có w  i m inie*18** s tu d e a -  
tó w  n a  s ta n c j i .   6 5 1

] U I ą | ą t k u  z ie m s k ie g 11 w G a lie j i  *zukam. 
1*1 D o k ład n y  o p is  p ro s z ę  n a d e s ła ć : P a n i  
K ra u s e  D a n z ig , B r e i t g a M e J ^  659

Mło d a  in te lig e n tn a  p a n ie n k a
p o sz u k u je  u m ie sz c z e n ia  iako n a u c z y 

c ie lk a  do  p o c z ą tk u ją c y c h  dziec i. Ł a s k a 
we z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s e m : „ P r a c a "
p o s te  r e s t .  L w ów .  660

A p te k a  A . R o ż e j o w a k l e g  
w T y c a y ttle , od 26. w rz e śn ia  p n - 

sz u k n ;e m a g is t r a  lu b  a s y s te n ta  fa rm a c ji.

p o B P « , d a F *  * lb - le tn ią  p r a k ty k ą , 
U  w  s ile  w ieku , cokolw iek  i te o r s ty c z n ie  
w y k s z ta łc o n y , p o .zn k n je  p o sa d y  w w ię 
k sz y c h  d o b rach . Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  pod  
A . B . 32 po ste  r e s ta n te  T a rn o p o l .  658

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Po m ie sz k a n ia  od  ró in y o h  te rm in ó w  
(m iędzy  in n e m i p om lem  kan ia  

kaw a ie r z k le  fro n to w e , e leg a n  
Ckle, w ię k sz e  i  m n ie jsz e  z odpow ie
d n i em  p o m ie sz c z e n ie m  d la  s łu ż b y , l u t  
o b s łu g ą  w do m n ). S k le p . S ta jn ię . 
W o z o w n ię  w y n a jm u je  Z a rz ą d  re a ln o  
śo i E m ila  Bertem U iana B ra jera  
w  g o d z in a c h  9 .— l i .  i  3 . - 5 .Kilka sklepów do w y n a ję c ia  A ka 

d e m ic k a  3.

N a u c s y c le lk a  ję z y k ó w  p o lsk ie g o , 
n ie m ie c k ie g  , f ra n c u sk ie g o , ja k o  też  

g ry  u a  .fo rtep ian ie , m o g ąca  s ię  w ykazaó  
n -ijc h lu b n ie jszem i św ia d e c tw a m i —  p o 
sz u k u je  m iejsca . Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  
p rz y jm u je  A d m in is t r a c ja  „ D z ie ń . P o lsk ."  
p o d  c y f r ą : „ F . M .*

CprzedaA  iremlnotoi p o d  1. S ,
O  przy  u l ic y  św, Z o fji , a  t o : dom  p a r 
te ro w y  o 8  p o k o ja c h  z z u e h n ią ,  u rz ą d z o 
nym  o g ro d e m , k r ę g ie ln ią  d la  p u b lic z n o ś c i , 
z p iw n ic ą , s ta jn ią  i  w o zo w n ią , tu d z ież  
A k o m ó rek  n a  d rzew o . B liż s z a  w iadom ośó 
u  w ła ś c ic ie la  d o m u . 656

T rzy  p o k o je  z w e ra n d ą  i  k u c h n ią  
w p a r te r z e .  D łu g o sz a  8 . 6 8 8

O o tr z e b n y  j e s t  w y g o d n y  pok ó j z  k u c h n ią  
1  A d re s  p ro sz ę  p o d aó  w a d m in is t r a c j i  
„ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o .*

Ka w a le r sk ie  p o k o je  do n s ję c ia
n l. św . T e re s y  J. 84. 648

S p o k o i, k u c h n ia , w e ra n d a , o g ró d  od 
1. w r z e m ia .  D ą b ro w sk ie g o  9. 652

Pomieszkanie f r jn to w ^  k a w a le rs k ie  
o d u ży m  ta lo n ie ,  p o k o ju  i m a łe j 

k u c h e n c e , p rz y  u lic y  H a l ic k ie j  1. 10, n a  
d rn g ie m  p ię t r z e  z 3 -m a  w y eh o d am i, j e s t  
z a ra z  do w y n a ję c ia . 650

H E R B A T Ę
*/, k ilo  1*89 i 8 z»r.

Znakomite W I S I  E W K I  z herbat
*f. k ilo  1*48 I * łr. 1-70

p o le c a  H A N D E L . 1015 b

Alberta Szkowrona
Ltoów , JPtae Minr}aeki U 7.

Z araz do w y d z ier ża w ien ia

Folwark Międzyrzece
p rz y ty k a ją c y  do m ia s ta  Ż y d a c z o w a , 150 
m o rg ó w  p o la , 150 s ia n o ż ę c ia . n a  ż ą d a n ie  
m o g ą  b y ć  d o d a n e  p a re se t m o ig ó w  p a s tw i
sk a . 7 g ło s z e n ia  do z a r ta d u  d i r  P o d n ic -  

s t r z a r y ,  p o cz ta  Ż y d a  ozów. 1677

k a r a  b i s k i
W  A N  Z  L  A , w raz  z b a g n e ta m i i 
w sz y s tk im i p r z y b e ra m i do ro z b ie 

r a n ia  i c z y s z c z e n ia  po 4 z ł. 
P O J E D Y N K I  

k ap s lo w e  do ś ru tu  i k u l , w raz  z p asem  
po 4  z ł. 

P A Ł A S Z E  
z p o ch w am i sk ^ rz a n e m i (p o d o fice rsk ie )  
po z ł  3-50; 100 p a t r o n ó w  m eta lo w y ch  

z k u la m i do  k a ra b . 'W itazla  4 z< 
P IST O L E T Y  

u ła ń s k ie  z p rz y b o ra m i po 2 z ł. 
R E W O L W E R Y  

12 ni/in z c ią g n ię te m i  lu fa m i, r c io  
s trz a ło w e  po 4 zł. 

d o s ta rc z a  w k ażd e j i lc ś c i  pó k i z a p a s  
s ta rc z y

głów n y m a g azy n  b ro n i
s. PIELECKIEG O

L W Ó W , p lac  M a rja c k i  3.

Poważana familja urzędnicza w Wiednia
p rz y jm u je  p a n ie n k i lu b  c h ło p c ó w  z l e p 
sz eg o  d u m a  n a  p e n s ję . O so b n y  pokój 
fro n to w y , fo r te p ia n , c y tr a ,  p o lsk a  i  n io - 
m ieck d  k o n w e rsa c ja  i p o m oc w n auce . 
N a  ż ą d a n ie  re fe re n c je . L is ty  p o d  a d re -  

Sigm . S in ger , IX  S e e g a s se  23. 
W ie d e ń .

se m :

CUKIER! IJL
Antoniego Tesarza

w  C zern iow cach
p o le c a

Sorbety tureckie
n a jle p s z e  w ro z m a ity c h  g a tu n k a c h ,  
ja k o  t o :  an an aso w y , kaw ow y, m ig d a 
ło w y , ponczow y, o rzech o w y , ró ż a n n y , 
m a ra sk in o w y , m a lin o w y , p o z io m k o w y , 
cy try n o w y , p o m a ra ń c z o w y , c z e k o la 
dow y, m o rd o w y , w iśn io w y , p is ta c io w y , 
c z e rech o w y , a k a c jo w y , f ljo łk o w y  ; k ilo  
1 z ł. 20 e t W s z y s tk ie  o b s t . lu n k i  
zam ie jsco w e  s ą  w ykonyw ane i  o p a k o 

w ane j a k  n a js ta r a n n ie j .  1658

Dwa młyny wodne
k a ż d y  o 4  k a m ie n ia c h  w d w óch  s ą s ie 
d n ic h  m ie jsc o w o śc ia c h  n a d  D n ie s tre m , 
od s ta c j i  k o le i  H a l ic z  2  k i lo m e try  o d d a 
lo n y c h , s ą  n a  c z a a d łu ż sz y  z w o ln e j r ę k i  

do w y d z ie rż a w ie n ia . 1689

B liż sz e  sz c z e g ó ły  w e L w o w ie , p rz y  
n l. T e a ty ń s k ie j  1. 5 , I .  p ię t r o ,  7 d rz w i.

Pożyczki pieniężne można otrzymać,
(bez d a n ia  z a d a tk u )  n a  h  p o te k i i k r e d y t  
osobow y, a  to  n a  h ip o te k i  s p ła ln e  w 5 c iu  
do 51 w e d łu g  u m o w y  n a  *!L°lo, zaś n a  
k r e d y t  osobow y 6 °/o s p ła tn e  w r a ta c h  
m ie s ię c z n y c h  w c z a s ie  od 2  do 12  la t .

K re d y t osobow y m oirą  o trz y m a ć  u rz ę 
d n ic y  w sze lk ie j k a te g o r j i ,  p rz e m y s ło w e j ,  
k u p c y  słow em  k a ż d y  n a  k re d y t z a s łu 
g u ją  y-

K re d y t h ip o te c z r y  u d z ie lo  s ię  n a  
d o b ra , tu d z ie ż  r e a ln o ś c i  m ie js k ie  i w ie jsk ie .

Z g ło s z e n ia  l is to w n e  p. U I7GI C en 
t r a ln e  B ió ro  O g ło sz e ń  —  L w ó w , K o p e r
n ik a  11- 1678

Kupi^je i sp rzed a je

garderobę męzką i damską 
meble, maszyny, 

złoto, srebro I t. p.
Zakład Jaszczyszyna

w g m a c h u  te a t r a ln y m . 1592

Poszukuje się pomieszkania,
z ło żo n eg o  z szeS cla  p o k o i z p rz e d p o 
k o je m , k u c h n ią  i s p iż a rk a  —  p: zy je d n e j 
z n a s tę p u ją c y c h  u lic  : P a ń s k i ii, C z a rn ie c 
k ie g o , B a to re g o , F r e d ry ,  A k a d e m ic k ie j 
C h o rążez y zn y , Z im o ro w ic z a , S o k o ła  i są  

s ie d n ie b .
B liż sz a  W iadom ość w A d m in is t r a c j i  

„ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ."  1 6 Ł'5

Poszukuje się

M m  Mi iiiiii
w większem miasteczku, odpowiednio 

uzdolnionego z płacą 600 zł.
E m erytow an i urzędn icy  polity 

czni m ają pierw szeństw o,
Blizsztj informacji udzieli Ad

ministracja. 16 4

SKŁAD KAWY
w  n a jle p s z y m  g a tu n k u

Cejlon i Aierjianstięj
ARTURA K0SCICKIEG0

we L w o w ie , C h o rą ic z y z n a  22 
C eny  w m ie j s c u :

1 k ilo  z ł. 1-90 ct.
N a  p r o w in c j i :

4 ’, ,  k ilo  z ł. 9-60 c t. 
f ra n k o 1008

Najlepsza KAWA palona
*/, k l. r i  1 2 0  c t.

*/. kl. najlepsz. herbaty, 
*/. kl. najl. okruchów 50 ct.
N ie  m am  w cale  ty c h  gatiiz .-  
ków  kaw y, k tó re  d ru d z y  j od 
n a z w ą  m ojego  g o d ła  Oj. 
?z a ją  i k a ż d y  3am  się  p » ^ -  
so n a ć  m oże czy  d o s ta - i e  
g d z ie in d z ie j  p »  tej ce u le  
ta h ą  k aw ę ja k  m o je  co  
do J ak ości I s m a k u .

W ie lk i  w ybór g u sto w n y c h  i  ta n ic h  
Serw isów  p orcelan o w y ch

s to ło w y c h  i  d ese ro w y c h  
w n a jn o w szy ch  e le g a n c k ic h  fa so n a c h  
z p ię k n e m i d e k o ra c ja m i ko lo ro w eu ii 
w k w ia ty , b u k ie ty , p ta s z k i , m o ty lk i, 

a ra b e s k i,  b o rd u ry  i  t .  p. 
K o m p le t n a  l ż  osób zł- 21 '70 , 23, 2 " , 

z7 , 29. 32 , 35, 37 i  t . d.
D o k a ż d e g o  se rw isu  są  na  s k ła d z ie : 

F iliż a n k i d o  h e rb a ty , 
c z a jn ik i , n a le w k i, n a  śm ie ta n k ę , n ia - 
s e ln ic z k i , c u k ie rn ic z k i , kosze  n a  c ia s ta , 
k a b a re ty , k u b k i n a  ja ja , kosze  na  owo e 

i  t. p.
E illA a n k i do c za rn e j luz wy,
im b ry k i do kaw y , ta c e  p o rc e la n o w e  

i t. p.
S zk ło  serw isow e,

k a ra fk i  n a  w odę, n a  w ino d z b an u szk i, 
n a  l ik ie r ,  n a  ru m , k ie l is z k i ,  sz k la n k i, 
la m p k i, p u c h a ry  n a  p iw o , c z a rk i na  
sz m pan , k ie l is z k i  koniafcow e, d zb an y  
n a  p iw o, p o d s ta w k i p o d  sz k la n k i, m i
se czk i n a  lo d y , k o m p o L e iy , k osze  na  

nóżce , e ta ż e ry , c u k ie rn ic z k i i  t . p. 
Ceny s ta le !  C enniki n a ią d a n ie .

Kazimierz Lewicki, Lwów.
G łów ny  sk ła d  d la  G a lic j i ,  P o rc e la n y , 
S z k ła  i T o w aró w  m ie sz a n y c h , g a la n 
te ry jn y c h , ul. T ry b u n a is i  a we w ’asn e i 
k a m ie n ic y . Z a ło ż o n y  w re k u  1 8 4 T.

G łó w n y  m a g a zy n  
i fab ryk a  broni m y ś liw s k ie j

A. Dzikowskiego
we Lwowie, ul. K aro le  Ludwika, nr. I.
w ysz .z e g ó ln io n r  b ro n z o w e m i i a re b rn e -  
m i m ed » la r  z a s łu g i , i d y p lo m am i p rz e z  
W ys. c. k. M in is te rs tw o  H a n d lu , za  z n a 

k o m ity  w yrób  b ro n i.

Przyjmujn wszelkie w zakres ru- 
sznikarstwa wchodzące roboty i 
wykonuje takowe z wszelką do
kładnością i gruntowną znajomo
ścią, bardzo szybko i po cenach 

umiarkowanych. f

K O N K U R S
C elem  o b sa d z e n ia  o p ró ż n io n e j p o sa d y  

.a s je ra  w T o w a rz y s tw ie  w z a jem n eg o  k re 
d y tu  we L w ow ie  z ro c z n ą  p ła c ą  400 zł. 
ro z p isu je m y  k o n k u rs .

U b ie g a ją c y  ię  o tę  p o sa d ę  ze c h c ą  
n a jp ó ź n ie j do 28. b . m . p r z e d łe z y ć  d y re 
k c ji  T o w a rz y s tw a  p o d a n ia , w  k tó ry c h  
n a le ż y  w yk azać  n z d o ln ie n ie . i w iad o m o śc i 
f ic h o w e . W y m a g a  a ię  k a u c ji . 1690

Z  o y re k c  i T o w a rz y s tw a  w za jem n eg o  
k r e d y tu  w e L w o ~ ie .

L w ów , dnia 14. sierpnia 1F91.
K a z . K rygow ski. W. Ku&uiewiei.

N a j w y b o r n i e j s z e

Cukry deserowe
któr« p rz e z  S z a n . O d b io rc ó w  za  n a j 
le p sz e  u z n a n e  z o s ta ły  V, k ilo  m ię iz a -  

n y ch  z ł. l ' 2l>.
*/, k ilo  C a c a o  p r o s z k o w a n e  

w p u sz k a c h  b la a ^ a n y e h  U. 1  60.
‘| ,  k i lo  C z e k o l a d y  dozkosatej 

po 80, 90 c t .  i  w yżej.
*/, k i lo  K a r m e l i t ó w  m t ę s i a n .  

75 c t.
p o l e c a  1319

HENRYK TR ETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

R zą d ca  d ób r  1665
k ra jo w ie c , ż o n a ty , w o lny  od  i łn ż b y  w o j
sk o w e j, w s i le  w ieku  z UK tie z o n ą  w y ż sz ą  
sz k o łą  r o l n ic «ą za g r a n ic ą ,  k tó ry  z a r z ą 
d z a ł  p rz e z  2 0  l a t  w ięk szy m  m a ją tk ie m  
w k ra ju , m o g ą c y  s ię  w y k a z a ć  c h lu b n e m i 
ś w ia d e c tw a m i , p o s ia d a ją c y  g ru o ło w n e  
w iadom ości we w s z y s tk ic h  g a łę z ia - h  
g o sp o d a rs tw a  w ie js k ie g o , le śn e g o , b u d o 
w n ic tw a , m e c h a n ik i, g o r z e ln ic tw a ,  j a k  
n ie m n ie j te e h n o lo g ji  c h e m ic z n e j, o ra z  
ra c h u n k o w o śc i  g o sp o d a rc z e j ,  w ła d a ją c y  
w m o w ie  i p iśm ie  zarów no  ję z y k ie m  p o l 
sk im  ja k  i n iem ieck im , c łu ą c  z m ie n ić  
m ie jsc e  d o ty c h c z a ^ o w -g o  p o b y tu , [ o s z u -  
k n je  w ty m  c h a ra k te r z e  p o sad y  za s t a łą  
p ła c ą  lu b  ta n t je m ą . Ł a s k i e  z g łu sz e n ia  
o d b ie ra  p o d  c y f r ą : M . K . Lw ów , p. re z t.

J

iawełicieDfie-SciifiissaM er) bawełniane i niciaie, 
siatkowe,

Se i  f  a l i t ,  w e ł n i ą 11, 
jaejreroisfoe letiue.

Kaftaniki do gimnastyki
dla mężczyzn i dzieci.

Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do nacierania, 
Kapy na łóżka pikowe i try

kotowe, 1 50
p o le c a  h a n d e l

p łó c ien  i b ie lizn y

JAM B A
W E LW O W IE.

L. W, kr. 27.702/91. OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
Celem wydzierżawienia donhodów mytniczycli na drogach krajowych na rok 1892, ewentualnie zaś po koniec roku 1894, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych

rozprawy licytacyjne.
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 1-szyna a 30-tym września b. r.

Wykaz stacji mytniczycli wystawionych na licytację w roku 1891.
IS1łHOPa
c

G
ru

pa D ro g a  k ra jo w a P o w ia t N a zw a  sta c y i
Cena 

wywołania 
zł. w. a.

U w ag i

1 Kraków-Chełmek
Krakowski Przegorzały 1.817

2 Kraków-Baran Bieńczyce 2.658 z domkiem
3 Mogiła 1.775
4 Czyżyny-Cło Chrzanowski Babice 374
b I. Podzagórnie 885 z domkiem
6 Chełmek 2 26
7 Goryczkowce 1.700
8 Zator-Wadowice-Sucba Wadowicki Skawce 600
9 Grabosz^ce 1.650

11.185 zł.
10 Gródek 463
11 Zabełcze *2.262 z domkiem
12 II. Zakluczj n-Sącz Niedzica Nowosądecki

btar>-Sącz (Biegonice) 4.672 z domkiem
13 Łącko (Maszkowice) 1.982 z domkiem
14 Lękcica (Krościenko) 1.298
15 Szczawnica 1.198 z domkiem

11.875 zł.
16 Dębno 1 455
17
18 
19

ITT. Czorsztyn-N o«. y-T arg-
Nowotargski Nowy Targ (Czarny Dunajec) 2.405

Żabornia Nowy Targ (Biały Dunujec) 3.000
Obidowa (Klikuszowa) 1.600 z domkiem

_ _  8.52(1 zł.
20 Konieczna 973
21

IV. Gorlice-Konieczna Gorlicki Gładyszów 582
22 Kopicą ruska 1.604 z domkiem
23 Siary 2.251 z domkiem

O.4I0 jsł.
24

Tarnobrzeski
Miechocin 1.582 z domkiem

25 V. Dębioa-Nadb: zezie Wielowieś 1.118 z domkiem
26 Niżański Gorzyce 800

3 *0 < zł.
27 Dynów-Sanok Brzozowski Grabownica 1.230 z domkiem
28 VI. SaDOcki Tyrawa wołoska 290 z domkiem
29 Przemyśl-Sanok Załuż (Wiejskie) 465 z domkiem
30 DobromiDki Bircza 1.41G z domkiem

3.395 zł.
31 Jarosławski Jarosław 7.262 z domkiem
32 Bełżec 806
33

.VII. Jd rosła w-Bełzee
Płazów 933

34 Cieszanowski Cieszanów 1.136
35 Oleszyce 943
36 Wulka zapałowska 3.570 z domkiem

14.650 zł.
37
38 \ m .

| Lwowski Podliski mało 5.000 z domkiem
Lw jw-Stojanów Kamionecki Cholo ów 1.650 z domkiem

39 Ruda 1.870 z dimkiem
3 52 < zł.

40 Zalipie 385 z domkiem
41 IX. Lwów-Rohatyn Rohati ński Podkamień 700 z domkiem
42 Dem anów 1.905 z domkiem

Nr
. p

or
z.

G
ru

pa D roga  k r a jo w a P o w ia t N a zw a  sta cy i
Cena 

wywołania 
zł. w. a.

U w a g i

43 Jam nica 1.339 z domkiem
44 Stanisławowski Halicz 3.131 z domkiem
45

X. Sielec-Zaleszczyki
Jezupol 1.750 z domkiem

46 Pobereze (Ochaba) 280 z domkiem. _
47 Tłum acki Miłowanie (Jurków ka) 425
48 Tłumacz 2.375 z domkiem

9.300 zł.
49 Jasiennów 1.425 z domkiem

Sielec- Zaleszczyki Horodeński Raszków 1.031 z domkiem
51 XI. Serafińce 1.285 z domkiem
52

Horodenka- Załucze Sniatyński Stecowa 1.338 z domkiem
53 Mikulińce 5 000 z domkiem

10.079 zł.
54 Brzeżany- Złoczów Brzeżany 5 655 z domkiem
55 XII.

Brzeżany - Tarnopol Brzeżański Horodyszcze 2.013 z domkiem
56 Kozowa 1.049 z domkiem

8.717 zł.
57

H usiatyn-K opeczy ńce Husiatyn 2.300 z domkiem
58

Husiatyóski
Krognlec 250

59
X III .

Kiuwińce 1.110 z domkiem
60

Smykowce Suchostaw
Suchostaw 1.535 z domkiem

61 \
Skałacki

Krzywe 7O0 z domkiem
62 Panasówka 1.680

7.575 zł.
63 B u czack i M onasterzyska 1.202 z domkiem
64 Mo naste rżysk a- Czortk ó w Buczacz 6.200 z domkiem
65 Czortkowski Ozortków 1.010 z domkiem
66 X IV . Dzuryn 216 z domkiem
67

Buczscz-Tłuste
Buczacki ____Koszyłowce 676

68 __Zaleszczyki małe 2.000
69 Zaleszczycki Tłuste 640 z domkiem

11.944 zł.
70 Czortków Skała Białokiernica 1.376 z domkiem
71

Borszczowski
Korolówka 942 ~ z domkieu

72 Iwanówka 381 z domkiem
73 Zaleszczyki- Skała ___ Borszczów 1.025
74

Zaleszczycki Bedrykowce 1.119 z domkiem
75 ______ Kasperowce 1 047 z domkiem
76 Krzywcze dolne 344 z domkiem
77 XV. Borszczów-Okopy Kozaczówka 128 z domkiem
78 j Dabińce 1 4 6

79 Perejm y (Wołkowice)~~ 747
80 Iwanie Mosorów Borszczowski Iwanie puste 1.852 z domkiem
81 __ Ujście biskupie 1 853 z domkiem
82

Borszczów-Kolendziany
Jezierzany 2.000"

83 Kozaczyzna 500
84 Łanowce , i 000“ --- -

13.960 zł.
85 | X V J.| Tarnów Szczucin __ Dąbrowski Bagiennica 2.966 z domkiem

2.966 zł.

Podając powyższo ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy o z n a j m i a  zarazem, ża do dnia 1. września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyjmować będzie 
także oferty ?biorowe na fa j e grupy wykazem objęte. . . - & • •  , . . .

~ * d a  oferta m a być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszy.itkie warunki licytacyjne i ze wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje.
W yjątkowe h ib  w ą tp liw e j treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą.
JNa k°p6rcjft oferty w ym ien i podający nazwy tych stacyj o których dzierżaw ę się ubiega. . . . . . .
Jednocześni.e z p o w o ła n ie m  się  na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną z oznaczeniem  na mej stacyj m ytniczycb, złożone wadyum  licytacyjne które w ynosić ma 

10%  łącznej kwoty '•/ywohni*
B l iż s z ą  W iad om o**  „  w arunkach  licy tacy jn ych  pow ziąć m ożna w D epartam encie IV . Wydziału k ra jow ego lub też w  kancelariach W y d z ia łó w  pow iatow ych

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
W e Lwowie, dnia 30. czerwca 1891 r.

Gb R  O  T  T .Wydawca i i f l LukowaleM, Or.j urWiiłfiif H redoko), Adom Krajewski. P*płer i fabryki eserloftikie/, Z Brukami .Dii.nnla. Poljkje«o“, pod aanidem Bwoinla Kattncra.


